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Od redakcji 
 

Drodzy Czytelnicy! 

 Oddajemy w Wasze 

ręce kolejny numer 

RYB@KA. Właśnie kończy 

się wiosna i zaczyna lato. 

Lato to czas wypoczynku, 

czas regeneracji sił zarów-

no tych fizycznych jak i duchowych. Nasze pismo stara się wyjść na-

przeciw tym potrzebom. Będziecie mogli przeczytać kontynuację hi-

storii ewangelicyzmu mazurskiego po II wojnie światowej autorstwa 

prof. Jarosława Kłaczkowa z Torunia. Inną ciekawostką historyczną 

jest artykuł prof. Jerzego Szczepańskiego z Kielc prezentujący zagad-

nienie budowy kieleckiego kościoła. Artykuł ten, to referat wygłoszony 

podczas promocji książki pt. „Z tradycji i dziejów ewangelików kielec-

kich‖, wydanej przez naszą Parafię. W bieżącym numerze Ryb@ka 

znajdzie się również kontynuacja losów nietoperza Gacka, czyli coś 

dla najmłodszych czytelników. I oczywiście to, co dla ducha najważ-

niejsze, rozważanie Słowa Bożego. 

 Nie tylko nasz duch potrzebuje regeneracji, ale także nasze cia-

ło, dlatego zachęcamy do przeczytania artykuł z cyklu „Bądź Zdrów‖. 

Tym razem prezentujemy zalety diety wegetariańskiej w zestawieniu 

z naszym tradycyjnym, polskim sposobem odżywiania się. 

 W Ryb@ku znajdziecie także relację z wydarzeń, które miały 

miejsce w Parafii w ostatnich kilku miesiącach. 

 Życzymy przyjemnej lektury, zdrowego i bezpiecznego wypo-

czynku podczas wakacji.                                  Redakcja 
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 Oksymoron to zestawienie 

wyrazów o przeciwstawnym, 

wykluczającym się znaczeniu. 

Na przykład: wymowne milcze-

nie, suchawa woda czy gorzkie 

szczęście- to wyrazy wzajemnie 

się wykluczające.  

 A czy stwierdzenie: Jeden 

Bóg w trzech osobach to oksymo-

ron? Bóg jest osobą, a więc jedna 

osoba w trzech osobach – prze-

cież to jest sprzeczność. 

 A więc jak to jest z Trójcą 

Świętą? Dziś mamy Święto Trój-

cy Świętej, idealny czas, by 

przybliżyć postać Trójjedynego 

Boga. Miejmy jednak świado-

mość, że nie wyczerpiemy tema-

tu. Bo na temat Trójcy Świętej 

powstawało i nadal powstaje 

wiele tomów teologicznych roz-

praw. Trójca - to temat rzadko 

poruszany. Niektórzy myślą, że 

lepiej go nie tykać, bo i tak nic 

nie da się zrozumieć, a zagłębia-

jąc się można dostać zawrotu 

głowy, czy nawet stracić wiarę. 

 A z drugiej strony, jak się 

nie wgłębiać, przecież mówimy 

„O głębokości bogactwa i mądrości, i poznania Boga! Jakże niezba-

dane są wyroki jego i nie wyśledzone drogi jego! Bo któż poznał myśl 

Pana? Albo któż był doradcą jego? Albo któż wpierw dał mu coś, aby 

za to otrzymać odpłatę? Albowiem z niego i przez niego i ku niemu 

jest wszystko; jemu niech będzie chwała na wieki. Amen."   

Rzym. 11,33-36 

o Bogu, który 

jest sednem 

naszej wiary, 

fundamen-

tem wiary. 

 A prze-

cież wierząc 

musimy znać 

fundament. 

 Pyta-

nie: Czy Boga możemy poznać? 

Tak, ale tylko tyle, ile Sam nam 

objawi. Bo jeśli ktoś twierdzi, że 

zna Boga bardzo dobrze i Go 

rozumie – to na pewno nie mówi 

o Trójjedynym Bogu. Święty Au-

gustyn mawiał, że Bóg jest nie-

pojęty, że nigdy do końca nie 

jesteśmy w stanie pojąć i zrozu-

mieć Jego istoty. A jeśli nam się 

wydaje, że rozumiemy Boga, to 

z pewnością nie jest to Bóg. 

 Musimy mieć świadomość, 

że opisując Boga, Jego Istotę, 

ludzkimi słowami, będą one je-

dynie metaforami, przenośnia-

mi. 

 Karol Bart, luterański teo-

log, powiedział, że Trójca 

Rozważanie 
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jest tajemnicą piękna Boga. 

W Biblii nie znajdziemy słowa 

Trójca Święta. Słowo Trójca nie 

należy też do biblijnych imion 

Boga. Trójca Święta to termin 

teologiczny, który powstał na 

przestrzeni wielu lat i był wy-

nikiem procesu dojrzewania 

chrześcijaństwa. Ostatecznie 

w IV wieku na Soborze w Nicei 

i Konstantynopolu została opi-

sana Istota Boga i uporządko-

wana relacja pomiędzy Bogiem 

Ojcem, Bogiem Synem i Bo-

giem Duchem Świętym. 

 Dogmat o Trójcy Świętej 

brzmi: Bóg jest jeden w trzech 

osobach. Cytując te  słowa na-

leży pamiętać, że dawniej sło-

wo „osoba‖ miało inne znacze-

nie niż ma obecnie. Autorzy 

tworzący dogmat o Trójcy 

Świętej, używając słowa 

„osoba‖ chcieli podkreślić nie-

zaprzeczalną odrębność Ojca, 

Syna i Ducha Świętego. Ojciec 

nie jest Synem i Duchem, Syn 

nie jest Duchem ani Ojcem, 

i Duch Święty nie jest Ojcem 

ani Synem. A więc poprzez sło-

wo osoba chcieli podkreślić od-

rębność Ojca, Syna i Ducha 

Św. Trudno jest po ludzku, 

używając niedoskonałego, co-

dziennego języka, opisać Do-

skonałego Boga. Znowu pod-

kreślę, że możemy poznać Boga 

na tyle, na ile On sam nam się 

objawi. Nie można Boga włożyć 

pod mikroskop, do próbówki, 

nie można poddać Go badaniom 

znanym nam z codzienności. 

Wprawdzie Bóg wchodzi w na-

szą codzienność, ale codzienno-

ścią nie jest. Autorzy dogmatu 

o Trójcy Świętej, używając sło-

wa osoba, chcieli pokazać natu-

rę Boga. Chcieli pokazać, że na-

turą Boga jest być Ojcem, Sy-

nem i Duchem Świętym. 

 W Atanazjańskim Wyzna-

niu wiary, które powstało nieco 

później, bo w V wieku, tak mo-

żemy przeczytać: Podobnie Bo-

giem jest Ojciec, Bogiem jest 

Syn, Bogiem jest Duch Święty – 

nie trzej jednak bogowie, ale je-

den Bóg. To wyznanie znajdzie-

my w naszym śpiewniku na 

końcu, nie zmawiamy go pod-

czas nabożeństw, bo jest bardzo 

długie, ale zachęcam do jego 

przeczytania.  

 Nie trzej bogowie, ale jeden 

Bóg – a więc jeden Bóg, a nie 

pierwszy, drugi, czy trzeci. Nie 

mamy tu do czynienia z żadną 

gradacją, czy jakimiś działania-

mi matematycznymi. Trójca 

Święta to nie matematyczna za-

gadka. W jaki sposób trzy może 

się równać jeden – to tajemnica 

Boga. 

Rozważanie 
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 Pan Bóg jest niesamowi-

tym nauczycielem, przez całe 

stulecia Bóg uczył swój naród, 

że On jest Jedynym Bogiem. 

W całym Starym Testamencie 

jest mowa, że tylko Bóg Jahwe 

jest Jedynym Bogiem i nie ma 

innego. 

 Od zarania ludzkości Bóg 

zaczyna pokazywać się człowie-

kowi, objawiać mu swą Istotę.  

W I Księdze Mojżeszowej tak 

czytamy: I stworzył Bóg czło-

wieka na obraz swój. Na obraz 

Boga stworzył go. Jako mężczy-

znę i niewiastę stworzył ich. Po 

tym opisie możemy wywniosko-

wać, że pełnym obrazem Boga 

nie jest tylko mężczyzna czy 

tylko kobieta, ale mężczyzna 

i niewiasta razem. 

 Dalej, Mojżeszowi przy 

gorejącym krzaku, Pan Bóg ob-

jawił swoje imię. Jestem, któ-

ry Jestem. To imię wiele mówi 

o Istocie Boga. Mojżesz rozma-

wiał z Bogiem, który był, który 

jest i który będzie. Mojżesz roz-

mawiał z Bogiem, który w prze-

ciwieństwie do bóstw pogań-

skich, istnieje naprawdę. 

 Istnienie Boga jest wi-

doczne w dziejach Izraela. Bóg 

obiecał Abrahamowi, że wyjdzie 

z niego liczny naród i dotrzymał 

obietnicy. Abrahamowi, kiedy 

ma sto lat, rodzi się syn. Bóg 

obiecał  położyć kres cierpie-

niom Izraelitów w Egipcie 

i dotrzymał tej obietnicy. Wię-

cej, w sposób widoczny prowa-

dzi ich po pustyni, w nocy 

w słupie ognia, a w dzień 

w słupie obłoku. 

 Dla Izraela Bóg Jahwe 

jest Jedynym Bogiem. Jest Bo-

giem, który jest realny w ich 

codzienności. Bóg Jahwe nigdy 

nie jest ideą czy jakimś poję-

ciem filozoficznym, ale jest Bo-

giem, który działa, który jest 

realny w ich codzienności. 

 A teraz przejdźmy do No-

wego Testamentu. W pewnym 

momencie historii Bóg Jahwe 

przyjmuje postać człowieka. 

W Jezusie Chrystusie Pan Bóg 

pokazuje nam, ludziom myślą-

cym po ludzku, swoje oblicze. 

W Jezusie Chrystusie Bóg po-

kazuje człowiekowi swoją 

twarz. Ale uczniowie nie od ra-

zu poznali tę twarz. W Ewange-

lii Jana w 14 rozdziale tak czy-

tamy: Rzekł mu Filip: Panie, 

pokaż nam Ojca, a wystarczy 

nam. Odpowiedział mu Jezus: 

Tak długo jestem z wami i nie 

poznałeś mnie, Filipie? Kto 

mnie widział, widział Ojca; jak 

możesz mówić: Pokaż nam Oj-

ca? Czy nie wierzysz, że jestem 

Rozważanie 
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mość, że nasze poznanie jest 

cząstkowe. To tak jak Mojżesz 

chciał oglądać Boga twarzą 

w twarz i Pan Bóg się nie zgo-

dził. Powiedział: Gdybyś Mnie 

oglądał twarzą w twarz, zginął-

byś. Dlatego Mojżesz mógł oglą-

dać tylko niewielką część Bożej 

chwały. Podobnie jest i dziś. Na-

sze poznanie na ziemi Pana Bo-

ga jest cząstkowe. 

 O głębokości bogactwa 

i mądrości i poznania Boga! 

Jakże niezbadane są wyroki jego 

i nie wyśledzone drogi jego! Bo 

któż poznał myśl Pana? Albo 

któż był doradcą jego? Albo któż 

wpierw dał mu coś, aby za to 

otrzymać odpłatę? 

 Poznanie Boga jest cząst-

kowe ale w niebie będziemy mo-

gli oglądać Boga twarzą 

w twarz. W niebie nasze pozna-

nie Boga Jahwe będzie pełne 

i wydaje mi się, że nie jednym 

nas Pan Bóg zaskoczy. 

 Wiedząc tak niewiele, 

a zarazem wiele o Trójjedynym 

Bogu, bądźmy pełni pokory ale 

i radości. Bo Ten Bóg, który był, 

który jest i który będzie, chce 

być realny w naszej codzienno-

ści. To wielki przywilej. 

Amen 

 

diak. Katarzyna Rudkowska 

Kazanie wygł. w Święto Trójcy Św. 

w Ojcu, a Ojciec we mnie? Sło-

wa, które do was mówię, nie od 

siebie mówię, ale Ojciec, który 

jest we mnie, wykonuje dzieła 

swoje. Wierzcie mi, że Ja jestem 

w Ojcu, a Ojciec we mnie. 

 Bóg objawia się człowie-

kowi. U zarania dziejów, Bóg 

objawiał się człowiekowi, jako 

Moc twórcza, w Jezusie Chry-

stusie Bóg objawił się jako Moc 

zbawcza, a w Duchu Świętym 

Bóg objawił się jako Moc 

uświęcająca i utwierdzająca 

w wierze. Trójca Święta, Jeden 

Bóg w trzech postaciach, 

w trzech odsłonach. 

 Dzieciom, Istotę Trójjedy-

nego Boga tłumaczę za pomocą 

wody. Najpierw daję im do-

tknąć zamrożonej kostki lodu. 

Potem ten lód podgrzewamy 

i dzieci dotykają cieczy. Potem 

dalej podgrzewamy i dzieci mo-

gą zobaczyć parę. Jednak cały 

czas dotykają wody, wody 

w trzech stanach skupienia. 

Dotykają wody w postaci lodu, 

wody w postaci płynnej i wody 

w postaci pary. Pan Bóg jest 

jeden, tak jak woda. Pan Bóg 

jest Jeden, ale możemy Go zo-

baczyć w trzech postaciach, 

odsłonach: Boga Ojca, Boga 

Syna i Boga Ducha Św. 

 Wiemy tak wiele o Bogu, 

a zarazem mamy świado-

Rozważanie 
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Emigracja ewangelików powodowała, że dużą 

część obiektów sakralnych przestano efektywnie wy-

korzystywać. Ponadto zmniejszenie liczby luteranów 

przyczyniło się do dalszego pogłębienia trudnej sytu-

acji materialnej diecezji. Liczba budynków pozosta-

wała natomiast na podobnym poziomie, dlatego też 

Kościół rzymskokatolicki zaczął ponawiać swoje pro-

pozycje dotyczące kupna obiektów sakralnych. Takie 

przypadki odnotowano m.in. w Szczytnie, Mikołajkach, Jedwabnie 

i Ostródzie. 

 Jak zauważył ponadto przedstawiciel miejscowego Wydziału 

Administracyjnego KW PZPR: Sytuacja Kościoła Ewangelicko-

Augsburskiego jest trudna również dlatego, że kościół katolicki trak-

tuje ewangelików jako Niemców i przez swój niewłaściwy stosunek 

izoluje tę część ludności od obywateli wyznania rzymskokatolickiego. 

W wypowiedziach dostojników kościoła rzymskokatolickiego słyszy 

się często sformułowania, „że te czarne plamy” tzn. kościół ewangelic-

ki, „musimy zastąpić jak najprędzej białymi plamami”. Sformułowa-

nie to miało miejsce w wypowiedzi biskupa Wilczyńskiego, dziekana 

ks. Jesfata [Jestad – J. K.] ze Szczytna i wielu innych. Na przestrzeni 

ostatniego roku, w związku z przygotowaniami do soboru powszech-

nego kościoła rzymskokatolickiego, podczas różnych uroczystości ko-

ścielnych jak recisje [procesje? – J. K.], rekolekcje, peregrynacje, księ-

ża katoliccy wywierali moralną presję na tak zwane małżeństwa mie-

szane, zmuszając niejednokrotnie pod groźbą wyklęcia do porzuce-

prof. Jarosław Kłaczkow 

Historia 
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nia przez współmałżonka wiary ewangelickiej i przejścia do Kościoła 

Katolickiego. 

Władze upatrywały rozwiązanie tego problemu w zwiększe-

niu liczby duchownych oraz częściowej wymianie ich miejscowego 

składu. Było to ewidentne nawiązanie do założeń „akcji mazurskiej‖ 

z 1952 r., która – jak wiadomo – zakończyła się niepowodzeniem.  

 Szczególną uwagę władz zwracała trafiająca na Mazury z RFN 

(głównie z Düsseldorfu i Hamburga), pomoc materialna. Za najlep-

sze uznawano oczywiście zastąpienie jej akcją krajową. Tyle, że za 

bardzo nie wiedziano jak, skąd i kto miałby tego dokonać. Władze 

wymogły jednak na Kościele Ewangelicko-Augsburskim podjęcie 

działań mających na celu zahamowanie tzw. „akcji paczkowej‖, którą 

na terenie RFN organizowała głównie Kirchendienst Ost. Pomoc 

obejmowała przeważnie Ziemie Odzyskane, dokąd przesyłano głów-

nie lekarstwa i odzież. Na terenie Mazur pomoc trafiała do powiatów 

nidzickiego, ostródzkiego, morąskiego, olsztyńskiego, mrągowskiego, 

giżyckiego, biskupieckiego, szczycieńskiego i piskiego. Starano się 

także utrzymywać stały kontakt z miejscowymi duchownymi, od któ-

rych oczekiwali informacji o sytuacji i położeniu Kościoła Ewangelic-

ko-Augsburskiego. 

Problem przyczyn emigracji ludności autochtonicznej z Polski 

po 1956 r. wywoływał liczne dyskusje w kręgach ewangelickich. Sta-

rano się znaleźć argumenty, aby zatrzymać falę wyjazdów. Jedną 

z takich debat zorganizowano 13 października 1960 roku z inicjaty-

wy emerytowanego zwierzchnika Kościoła Ewangelicko-

Augsburskiego ks. bp. Karola Kotuli. Wzięli w niej udział przedsta-

wiciele Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich (Jan Boenigk –  

Olsztyn, Walter Późny – Szczytno, Władysław Gawlas – Cieszyn, 

Wacław Pilichowski –Warszawa) i Kościoła Ewangelicko-

Augsburskiego (ks. bp Karol Kotula, ks. bp Andrzej Wantuła, ks. 

prezes Woldemar Gastpary, ks. senior Alfred Hauptmann, ks. senior 

Alfred Jagucki, ks. senior Waldemar Lucer oraz prezes Konsystorza, 

mecenas Brunon Umgelter). Obrady miały charakter wstępny, robo-

czy, nadano im także poufny charakter i postanowiono, że żaden ko-

munikat nie zostanie podany do prasy. 

 Konferencję rozpoczął bp Andrzej Wantuła, który przypomniał 

aktualną liczbę ewangelików w Polsce. Według niego miało ich być 

Historia 
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121 38, z czego w diecezji cieszyńskiej mieszkało ich 37 138, kato-

wickiej 24 692, mazurskiej 21 357, pomorsko-wielkopolskiej 6 232, 

warszawskiej 12 308, wrocławskiej 4 611. W sumie dawało to liczbę 

106 338 osób. Zwierzchnik Kościoła obliczał również, że w tzw. dia-

sporze żyje dodatkowo 14 700 osób. Do ogólnej liczby protestantów 

w Polsce bp Andrzej Wantuła zaliczył jeszcze 5 tysięcy metodystów 

na Mazurach, 10 tysięcy baptystów, 5 tysięcy członków Zjednoczone-

go Kościoła Ewangelicznego. Ponadto na terenie PRL, zdaniem bi-

skupa, funkcjonowały tzw. „Die Deutsche Rest – Gemeinde‖, której 

członkami były 3 tysiące Niemców. Struktura ta (o nazwie Zbory 

Niepolskie), występująca głównie na terenie Pomorza Środkowego 

i Dolnego Śląska, nie była połączona z Kościołem Ewangelicko-

Augsburskim, ani mu nie podlegała. Nabożeństwa odbywały się tam 

wyłącznie w języku niemieckim. Odprawiali je księża: w Słupsku 

Gustaw Burchart, a w Wałbrzychu Józef Pośpiech oraz pochodzący 

z NRD pastor Wolfgang Meisser. 

 Jeden z reprezentantów Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachod-

nich Wacław Pilichowski stwierdził, że jego organizację interesuje 

zagadnienie współpracy z Kościołem Ewangelicko-Augsburskim je-

dynie na płaszczyźnie rozwiązywania wspólnych zagadnień na Zie-

miach Odzyskanych, zwłaszcza ludności ewangelickiej (autochto-

nicznej na Mazurach i Śląsku oraz niemieckiej w rejonach Koszali-

na i Wałbrzycha). TRZZ stało na stanowisku, że można by wspólnie 

przeciwdziałać propagandzie zachodnioniemieckiej, wzmacniać ele-

ment polski w środowiskach ludności rodzimej wyznania ewangelic-

kiego o nieskrystalizowanej świadomości narodowej oraz zwalczać 

antagonizmy narodowo-wyznaniowe pojawiające się wraz z nośnym 

hasłem „co ewangelik – to Niemiec‖. Należało także, zdaniem Pili-

chowskiego, zaakcentować w propagandzie wkład w dzieje walki 

o polskość instytucji Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego. Na ten 

ostatni aspekt zwrócił także uwagę Jan Boenigk. Podkreślił on, iż 

w przeszłości i współcześnie istniało powiązanie Kościoła Ewange-

licko-Augsburskiego z kulturą polską, dlatego należało dążyć do za-

znajomienia napływowej ludności na tzw. Ziemiach Odzyskanych 

z polską przeszłością tamtejszych ewangelików. Wśród nowych 

mieszkańców ugruntowane było bowiem przekonanie, że „co Mazur, 

co ewangelik – to Niemiec‖. Stereotyp ten umacniał także Kościół 
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Rzymskokatolicki, potwierdzający przekonanie, że Polakiem może 

być tylko katolik dążący do zrekatolicyzowania Mazurów. 

 Zdaniem Boenigka polonizacyjną pracę wśród Mazurów naj-

lepiej wykonywaliby nauczyciele wyznania ewangelickiego pocho-

dzący z terenów Śląska Cieszyńskiego (pomysł ten był nawiąza-

niem do wzorów przedwojennych stosowanych zresztą z marnym 

skutkiem przez polskich działaczy na Działdowszczyźnie). Ponadto 

według niego należało uregulować sprawy majątkowe gospodarstw 

tych Mazurów, którzy je utracili po 1945 roku. Jeśli powrót do nich 

byłby niemożliwy, to należało dokonać aktu sprawiedliwości spo-

łecznej poprzez umożliwienie im kupna nowych gospodarstw, przy-

znając im bezterminowe kredyty. W pracy z Mazurami ważne mia-

ło być także wciąganie ich w proces polskiego życia kulturalnego, 

powiązanie z polską kulturą, w celu ustabilizowania ich sytuacji 

i przywrócenia im świadomości pełnoprawnego gospodarza ich zie-

mi. Według Jana Boenigka przeciętny Mazur nie miał bowiem 

w świadomości tradycji polskiej państwowości i łączności z naro-

dem polskim. To zadanie mieli na siebie wziąć nauczyciele pocho-

dzenia mazurskiego, których planowano zaangażować w bieżące 

życie społeczno-kulturalne. Boenigk uważał ponadto, że należy 

walczyć z propagandą wyjazdową do RFN i starać się utrzymać 

Mazurów w Polsce. 

 Do dyskusji włączył się inny działacz mazurski, Walter Póź-

ny, który zaznaczył, że w odróżnieniu od Niemiec, państwo polskie 

nie miało nigdy wypracowanej polityki w stosunku do ludności ma-

zurskiej. Przypomniał też o tym, że Mazurzy doznali po 1945 r. wie-

lu krzywd (sam Walter Późny był tego przykładem), nieliczna mło-

dzież przeważnie kończyła jedynie szkołę podstawową, a ci, którzy 

zdecydowali się na dalszą edukację, spotykali się ze społeczną izola-

cją na wyższych uczelniach. Tak było m.in. w 1960 roku na Politech-

nice Gdańskiej. Do takiego, a nie innego „wypychania‖ poza polski 

nawias narodowy Mazurów przyczyniał się także, zdaniem byłego 

starosty szczycieńskiego, Kościół Rzymskokatolicki. On bowiem 

poprzez szeregowych duchownych podtrzymywał stereotyp Niemca 

– ewangelika i utrzymywał pogląd, że Mazurzy nie czują się Pola-

kami. Późny postawił także tezę, że oddziałują siły zewnętrzne i we-

wnętrzne, aby Polska była czysto katolicka. 
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 Decydującą rolę Kościoła Rzymskokatolickiego w tym procesie 

podkreślali także delegaci Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego. 

Prezes Synodu ks. Woldemar Gastpary oraz wiceprezes Konsystorza 

Bruno Umgelter, zwracali uwagę, że w luteranie są w całkowitym 

cieniu Kościoła Rzymskokatolickiego. Niebagatelna w procesie trace-

nia Mazurów  była też polityka państwa, która każdy wydatek ko-

ścielny poza sprawami kultu opodatkowywała. To działanie skutecz-

nie uniemożliwiało wszelkie inicjatywy o charakterze kulturalnym. 

Dlatego jedynym kontaktem kulturalnym dla tej ludności, a zwłasz-

cza dla młodzieży, były struktury Kościoła luterańskiego oraz inteli-

gencja ewangelicka. Strona kościelna widziała swoją rolę znacznie 

szerzej, np. ks. Waldemar Lucer zaznaczył, że Kościół Ewangelicko-

Augsburski ma i chce mieć właściwy wkład w repolonizację ziem za-

chodnich i północnych, gdyż podziela w pełni polską rację stanu. Do 

tego potrzebna była, jednak dobra wola i pomoc państwa. Dotyczyło 

to zwłaszcza bezczynności aparatu państwowego wobec zaboru lub 

niszczenia mienia ewangelickiego. Podczas konferencji podawano 

m.in. przykład Szczawna Zdroju, gdzie syn dyrektora uzdrowiska 

wybił szyby w tamtejszym kościele ewangelickim. Inna sytuacja 

miała miejsce w Zielonej Górze, gdzie miejscowy duchowny luterań-

ski nie miał mieszkania ani plebani, gdyż zajmowane one były przez 

„Caritas‖ i siostry zakonne. Formalnym właścicielem pomieszczeń 

była oczywiście parafia ewangelicka. Podobnie wyglądała sytuacja 

w Gorzowie Wielkopolskim. 

 W toku obrad Wacław Pilichowski usystematyzował dotychcza-

sowe wyniki w sposób następujący: 

– do Rady Naczelnej TRZZ miał wejść ks. bp Karol Kotula, seniorzy 

diecezji mogliby wejść do Zarządów Wojewódzkich TRZZ natomiast 

zwykli wierni zostać członkami tej organizacji;  

– przedstawiciele Kościoła mogliby uczestniczyć w takich komisjach 

problemowych TRZZ, jak Rada Naukowa, społeczno-kulturalna 

i ekonomiczna; 

– poprzez różnego typu publikacje miano przypominać o wkładzie 

Kościoła w przeszłości i obecnie w polskość, a także poprzez odpo-

wiednią akcję propagandową zwalczać hasła: ewangelik – Niemiec, 

Polak – katolik; 

– zastanowić się nad wydaniem polskiego kancjonału ewangelickie-
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go, który byłby przeznaczony zwłaszcza dla ludności mazurskiej; 

– doprowadzić do nawiązania współpracy ewangelików cieszyńskich 

z Mazurami; 

– zastanowić się nad siłą oddziaływania na otoczenie Chrześcijań-

skiej Akademii Teologicznej, „Strażnicy Ewangelicznej‖ oraz Polskie-

go Towarzystwa Ewangelickiego. 

Wspomniany Wacław Pilichowski zgłosił również kolejne postulaty. 

Przewidywały one, że Kościół Ewangelicko-Augsburski wydałby 

oświadczenie w którym potępiłby remilitaryzację RFN oraz rzekomo 

wrogą rolę w tej polityce Ewangelickiego Kościoła Niemiec. Mieli 

także, m.in. dzięki kontaktom zagranicznym, oddziaływać na parali-

żowanie wpływów polityki zagranicznej RFN. Polscy luteranie mieli 

także ustosunkować się do rzekomo rewizjonistycznej akcji 

„Hilfswerk der Evang. Kirche in Deutschland‖. 

 Do tych życzeń dołączył Jan Boenigk, który uznał, że Kościół 

Ewangelicko-Augsburski mógłby być obiektywnym informatorem 

o sytuacji społeczno-ludnościowej na ziemiach zachodnich i północ-

nych. Należało także, jego zdaniem, propagować wśród Mazurów za-

sadę miłości do swojej małej ojczyzny i wzmacniać w nich poczucie 

wiernego służenia państwu polskiemu. Zdaniem Boenigka, należało 

doprowadzić do rozmowy przewodniczącego Wojewódzkiej Rady Na-

rodowej Gotowca z ks. bp. Tomaszem Wilczyńskim na temat stosun-

ku katolików do ewangelickich Mazurów. 

 Ze strony kościelnej główne wnioski zgłosił zwierzchnik Kościo-

ła ks. bp Andrzej Wantuła. Przypomniał, że organizowane są wy-

cieczki i kolonie letnie młodzieży mazurskiej na Śląsk Cieszyński. 

Dotychczas odbyły się one w Goleszowie, Dzięgielowie oraz  Salmo-

polu. Zgodził się natomiast z postulatem, że istotnym ułatwieniem 

realizacji zadań repolonizacyjnych byłoby zwolnienie od podatków 

kwot przeznaczanych na wycieczki. Zwłaszcza, że procesy asymila-

cyjne miały pojawiać się nawet w kręgach niemieckich ewangelików, 

np. w tym czasie w Słupsku wierni zażądali kazań i śpiewu w języku 

polskim. 

Wantuła uznał, że najbardziej przeszkadzają tym procesom organi-

zacje zachodnioniemieckie, jak „Kirchendienst Ost‖, „Hilfswerk der 

Evang. Kirchen‖. Dlatego Konsystorz miał wydać zakaz przyjmowa-

nia od tych organizacji paczek żywnościowych oraz pieniędzy, trak-
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tując akcje tych organizacji jako wrogie polskiej racji stanu. Wantuła 

dodał przy tym, że w ostatnim czasie rozmawiał w Berlinie z bp. 

Scharfem i zażądał zlikwidowania „Kirchendienst Ost‖. W efekcie 

spotkania obie strony uzgodniły jedynie ogólniki. Ustalono mianowi-

cie, że zostanie powołany zespół dla opracowania wniosków (po dwie 

osoby z każdej strony). Zamierzano także rozważyć sytuację wśród 

samych Mazurów poprzez zorganizowanie spotkania, w którym mieli 

uczestniczyć: ks. bp Karol Kotula, ks. Alfred Jagucki oraz Jan Bo-

enigk i Walter Późny. Nie trudno się domyślić, że był to ostatni głos 

w tej sprawie. Tak zwany etap rozliczania się władz państwowych 

z „błędów i wypaczeń‖ i prób naprawy licznych krzywd szybko się 

zakończył i na początku lat 60. należał już do historii. 

 Exodus trwał jednak nieprzerwanie i objął także seniora diece-

zji ks. Alfreda Jaguckiego, którego następcą został 1 listopada 1963 

roku ks. Edward Busse. (Ksiądz Edward Busse urodził się w 2 VIII 

1916 r. w Warszawie. 13 I 1952 r. został ordynowany przez bp. Karo-

la Kotulę. Na Mazurach pracował w parafiach w Mańkach i Mrągo-

wie. W tej ostatniej parafii przyczynił się do odbudowy spalonego 

w 1945 r. kościoła. Po odejściu z Mazur pracował w Zielonej Górze 

i Żyrardowie. Był także dyrektorem biura Polskiej Rady Ekumenicz-

nej.)  Jego rządy w diecezji także nie trwały długo. W dniu 20 czerw-

ca 1965 r. złożył rezygnację (wcześniej został zawieszony przez bi-

skupa) i przeniósł się do Zielonej Góry, gdzie objął administrację pa-

rafii. Obaj seniorzy odeszli na stanowiska niższe rangą, co świadczy 

o skali trudności pracy na Mazurach. Stabilizacja na stanowisku se-

niora zapanowała dopiero 20 lutego 1965 r., gdy został nim na wiele 

lat Paweł Kubiczek. Jego instalacja odbyła się 10 maja 1965 roku 

(Ksiądz Paweł Kubiczek pochodził ze Śląska Cieszyńskiego. Urodził 

się tam w 1925 r. Został ordynowany w 1952 r. i podjął pracę w pa-

rafiach w Świętajnie i Szczytnie. Od 1954 r. administrował parafią 

w Ostródzie, gdzie udało się odzyskać od metodystów jedną z dwóch 

plebanii oraz prawo do współużytkowania kościoła. W 1959 r. prze-

niesiono go do Rynu, gdzie pracował do 1970 r. Od 1970 do 1992 r. 

był proboszczem w Szczytnie. Urząd seniora sprawował w latach 

1965–1991.)    (cdn) 
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 zakresie badań nad 

historią Kielc w XIXw. 

w ostatnich latach trud-

no jest zauważyć jakiś 

bardziej istotny postęp 

i osiągnięcia. Do nielicz-

nych należą badania do-

tyczące dziejów parafii 

ewangelickiej w Kiel-

cach. Zawdzięczać to 

można uporządkowaniu 

i zinwentaryzowaniu 

dokumentów gminy, a 

także, czy przede 

wszystkim, energii ludzi 

– entuzjastów przeszło-

ści. 

 Rozpatrując genezę 

powstania Kościoła 

Ewangelickiego należy 

uwzględnić czynniki 

związane z rozwojem 

urbanistyki Kielc, a konkretnie ulicy Konstantego (obecnie H. Sien-

kiewicza), głównej ulicy Kielc według planu Mariana Potockiego z 

1821/23 r. (ur. ok. 1796), geometry, autora planów regulacyjnych 

miast (Chęciny, Jędrzejów, Pińczów i inne). Plan miał wyznaczać 

kierunki rozwoju urbanistycznego miasta, ale był schematyczny i 

spotkał się z krytyką z uwagi m. in. na wadliwe kąty ulic i zbyt 

schematyczne projektowanie nowych ulic. Plany Potockiego (1821 i 
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poprawiony z 1823 r.) są przede wszystkim cennym źródłem ilustru-

jącym zabudowę i topografię miasta, w mniejszym zaś realizowały 

zadania kształtowania przyszłego rozwoju miasta. Poza jednym, 

aczkolwiek dość ważnym wyjątkiem – wytyczeniem pryncypialnej 

ulicy Kielc historycznych i współczesnych – ul. Konstantego (H. 

Sienkiewicza). 

 Podstawowa jednak przesłanka budowy kościoła wiąże się 

jednak z kształtowaniem się gminy ewangelickiej w Kielcach. Poza 

Kielcami duże skupiska ludności niemieckiej, głównie rzemieślni-

ków, znajdowały się w Końskich, w pobliskim Pomykowie, Przysu-

sze i Drzewicy. Jeszcze pod koniec XVIII w. w Staszowie miało 

mieszkać około 300 Niemców, głównie sukienników z rodzinami. 

W 1780 r. powstała tu gmina ewangelicka. Mniejsze grupy rze-

mieślników zatrudnionych w miejscowych zakładach metalurgicz-

nych, mieszkały w Suchedniowie, Samsonowie, Miedzianej Górze 

i w okolicy. Sporo rolników niemieckich zachęcili do zamieszkania 

w swych dobrach wokół Łopuszna, Dobieccy. 

 Pierwsze nieudane próby organizacji parafii ewangelickiej 

w Kielcach, miały miejsce już w 1812 r. W latach 20-tych niewielka, 

ale znacząca społeczność niemieckich ewangelików z poparciem 

Głównej Dyrekcji Górniczej i Stanisława Staszica, podjęła w tym 

względzie ponowne starania. Zahamowały ten proces decyzje o wy-

prowadzeniu z Kielc w 1826 r. Głównej Dyrekcji Górniczej i Szkoły 

Akademiczno-Górniczej wraz z personelem tych instytucji, a na-

stępnie wypadki polityczne i powstanie listopadowe. Dopiero po po-

wstaniu listopadowym ewangelicy wystąpili o zorganizowanie pa-

rafii i budowę kościoła, mając poparcie ze strony wpływowego na-

czelnika wojennego województwa krakowskiego, generała-majora 

Bohlena, który został prezesem budowy kościoła ewangelickiego. 

Nie bez znaczenia była też protekcja ze strony innego ewangelika – 

prezydenta Kielc w latach 1834 - 1845, byłego oficera rosyjskiego – 

Wilhelma Böttcher. W 1834 r. w promieniu czterech mil od Kielc 

mieszkało już 611 ewangelików, głównie narodowości niemieckiej. 

W samych Kielcach mieszkało w tym czasie około 80 rodzin ewange-

lickich. A więc była to zbiorowość niewielka. 

 W 1835 r. władze wyznaniowe udzieliły zezwolenia na utworze-

nie w Kielcach parafii ewangelickiej. Już wcześniej zaczęto budo-
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wać kościół tego wyznania. Według protokołu kontroli miasta z lipca 

1836 r.: „Kościół Ewangelicki w ulicy Konstantego z zabudowaniami 

gospodarskimi już w większej połowie wzniesiony z funduszu przez 

skarb publiczny użyczonego i z składek od parafian zebranego zupeł-

ne ukończenie (…) spodziewane jest w roku przyszłym; policji tylko 

obowiązkiem będzie dopilnować aby plac kościelny w swych liniach 

sztachetami na podmurowaniu był ogrodzony, a wewnątrz drzewami 

i klombami wysadzony. Budową tego kościoła dokończona jest połać 

pięknej ulicy Konstantego aż do gmachu władz rządowych (…)‖ (tj. nie 

istniejącego gmachu Leonarda przy obecnym Pl. Moniuszki – JS). 

 Ostatecznie kościół ewangelicki przy ul. Konstantego zbudowa-

no w latach 1834 – 1837, prawdopodobnie według projektu inżyniera 

Karola Meyzera, ewangelika, który od 1823 r. pełnił urząd inżyniera 

wojewódzkiego. Prawdopodobnie, gdyż nie zachował się projekt bu-

dowy kościoła, ale Meyzer był w tym czasie projektodawcą wszyst-

kich ważniejszych przedsięwzięć w mieście. Był także członkiem do-

zoru gminy ewangelickiej. Zmarł on w trakcie budowy kościoła 15 II 

1837 r. 

 MEYZER (Mejzer, Mayzer) KAROL (1797-1837), inżynier, 

budowniczy, ur. w Nowym Dworze Mazowieckim, w rodzinie szla-

checkiej wyznania ewangelickiego. Prawdopodobnie jego brat był 

pastorem ewangelickim. Uczęszczał do Korpusu Kadetów w Kali-

szu, a następnie studiował sztuki piękne i budownictwo wodne na 

Uniwersytecie Warszawskim. Jeszcze w czasie studiów w 1820 pod-

jął pracę na stanowisku zastępcy inżyniera rzeki Wisły woj. kra-

kowskiego. Od 1823 pełnił obowiązki inżyniera woj. Krakowskiego, 

początkowo jako zastępca, a od 1828 jako inżynier wojewódzki. 

W 1829 r. nadzorował remont kolegiaty i budowę nowych murów 

cmentarza kolegiackiego. W 1834 r. był autorem projektu browaru 

przy ul. Konstantego. W 1835 r. sporządził „Plan Domu Pocztowego 

w Kielcach. Zmarł w trakcie budowy kościoła i pochowany został na 

cmentarzu „starym‖. 

 Grunt pod kościół podarował ewangelik, naczelnik poczty 

w Kielcach – Jan Keller. Budowniczym kościoła był kielecki antre-

prener (właściciel teatru) Kajetan Hołdakowski. 

Kajetan Hołdakowski (ok.1803-1877). Pochodził z Pińczowa, ale 

ok. 1818 r. zamieszkał w Kielcach. Początkowo szynkarz, który od 
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ok.1837 r. zaczął zajmować się przedsięwzięciami budowlanymi. 

 W Kielcach, jego dziełem były m. in. budowa kościoła ewange-

lickiego (1837-38) i Hotelu Europejskiego Lardellego (1837). 

 Zapis w wysokości 5.000 złotych polskich mający na celu 

ufundowanie organów dla kościoła, poczynił zmarły w 1837 r. boga-

ty kupiec towarów i trunków zagranicznych, właściciel Hotelu Eu-

ropejskiego, pochodzący ze Szwajcarii, Jakub Lardelli. Poświęcona 

jest mu tablica we wnętrzu kościoła. 

 Jakub Lardelli (1794 - 23 X 1837). Wywodził się z miastecz-

ka Poschiavo w Szwajcarii. Ród ten dał Europie, w niej Polsce, wie-

le  pokoleń wyśmienitych cukierników. Właściciel cukierni i posesji 

w Kielcach, na skrzyżowaniu ul. Dużej i Konstantego, gdzie K. Hoł-

dakowski wybudował tzw. Hotel Europejski, który mieścił dom za-

baw i salę na ok. 400 osób. Tam, do czasu wybudowania stałego te-

atru, dawały przedstawienia przejezdne trupy teatralne. 

 Według kontraktu z 1841 r. organy (nie zachowane do dziś) 

wybudował Karol Żakiewicz z Brzezin (ok.1791-1847). Ponadto na 
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budowę, wyposażenie kościoła i budowę domu parafialnego, władze 

Królestwa przekazały ponad 4 tys. rubli (1 rubel = 6 2/3 złotego). 

 Podsumowując, stwierdzić należy, że pomimo braku projektu, 

czy kontraktu, prawdopodobnym architektem – autorem projektu 

kościoła ewangelickiego w Kielcach był ówczesny inżynier wojewódz-

ki – ewangelik Karol Meyzer. Ale podstawą przedsięwzięcia była 

energia i determinacja miejscowych ewangelików. 

Zdrowie 

 Choć wegetarianizm kojarzony bywa przede wszystkim ze 

wschodnią duchowością, to znajduje zdecydowane wsparcie w Piśmie 

Świętym. Stwarzając ludzi, Bóg dał im za pokarm „wszelką roślinę 

wydającą nasienie na całej ziemi i wszelkie drzewa, których owoc ma 

w sobie nasienie‖ (Rdz 1,29). Po upadku w grzech dieta człowieka zo-

stała rozszerzona o — mówiąc współczesnym językiem — płody rolne, 

choć zdobywane w wyniku grzechu w mozole (zob. Rdz 3,17-18). I do-

kładnie te cztery grupy pokarmowe: owoce, jarzyny, nasiona strączko-

we i zboża są uznawane przez nowoczesną dietetykę za niezbędne 

i jednocześnie wystarczające dla życia i zdrowia człowieka (stanowisko 

Stowarzyszenia Lekarzy Medycyny Odpowiedzialnej). Dopuszczenie 

po potopie do diety mięsa (i to nie wszystkich zwierząt) było wyni-

kiem chwilowego niedoboru roślin, a nie modelem żywieniowym 

ludzkości. 

 Motywy zdrowotne wegetarianizmu, długo krytykowane przez 

świat nauki, dziś znajdują oparcie w najnowszych badaniach. Coraz 

trudniej medycznym konserwatystom zakwestionować, że mięso nie 

tylko nie jest człowiekowi potrzebne do życia i zachowania zdro-
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wia, ale jest jedną z głównych przyczyn tzw. chorób cywilizacyjnych, 

masowo występujących tylko w krajach zamożnych, gdzie przyjęte 

standardy odżywiania zakładają jego wysokie spożycie. 

 Niełatwo jednak zmienić sposób odżywiania, nie zmieniając 

sposobu myślenia i oceniania. W wegetariańskim stylu życia domi-

nują względy etyczne — pierwotnie wegetarianizm wyrósł z głębo-

kiego poczucia konieczności podjęcia działań zmierzających do ulże-

nia doli wszystkich istot żyjących, bezwzględnie i okrutnie zdomino-

wanych przez człowieka. Ale ponieważ zasięg i metody eksploatacji 

zwierząt przez ludzi wykazują brak jakichkolwiek hamulców, obróci-

ło się to przeciwko nam samym. Nonszalanckie szafowanie cudzym 

życiem i cudzym cierpieniem oraz etyczna nieprzezorność stały się 

dla człowieka przyczyną nowych zagrożeń ekologicznych, ekonomicz-

nych i zdrowotnych. Te ostatnie spowodowały, że wegetarianizm stał 

się dziś również skuteczną metodą walki z nękającymi nas chorobami 

i sposobem na podniesienie jakości naszego życia. Niektórzy ograni-

czają co prawda spożycie mięsa do drobiu i ryb, ale w zupełnej rezy-

gnacji z potraw mięsnych przeszkadza nam sporo mitów, które naro-

sły wokół talerza. Trzyma się też ich tradycyjna medycyna, mimo że 

dwa lata temu Amerykańskie Stowarzyszenie Dietetyków 

(instytucja państwowa, nie wegetariańska) oficjalnie uznało, że 

„prawidłowo skomponowana dieta wegetariańska jest odpowiednia 

dla człowieka na każdym etapie rozwoju, włączając w to okres nie-

mowlęctwa, dojrzewania i ciąży‖! 
 

Białko zwierzęce wartościowsze od roślinnego?  

 Ten dietetyczny stereotyp może prowadzić do absurdalnego 

wniosku, że białko roślinne to jakiś inny rodzaj białka. A przecież 

jedno i drugie białko zbudowane jest z tych samych aminokwasów, 

tyle że tworzących różne kombinacje. Człowiek nie wchłania białka, 

lecz rozkłada je — roślinne czy zwierzęce — właśnie na poszczególne 

aminokwasy. Problem polega na tym, że z 22 aminokwasów potrzeb-

nych naszemu organizmowi do syntezy białkowej ośmiu (tzw. amino-

kwasy egzogenne) nie potrafimy syntetyzować i musimy je dostarczać 

gotowe w pokarmach. Ale mięso, które uchodzi pod tym względem za 

pokarm najbardziej kompletny (ma więcej aminokwasów niż jedna 

roślina), ma niedobór aż trzech takich aminokwasów! Całą ósemkę 

aminokwasów egzogennych odkryto z początku tylko w jajku 

Zdrowie 
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i mleku, ale potem okazało się, że znajduje się też w ziemniakach, 

ryżu, brokułach, kaszy gryczanej. Ale nawet pomijając te produkty, 

kompletny zestaw aminokwasów można dostarczyć organizmowi, 

tak łącząc pokarmy roślinne, by się uzupełniały pod tym względem. 
 

Człowiek potrzebuje dużych ilości białka? 

Tradycyjna dietetyka wywodziła się z  uznanego już obecnie za nie-

trafne założenia, że ludzki organizm potrzebuje dużych ilości białka 

zwierzęcego. Opinię tę sformułował 100 lat temu (!) angielski uczony 

Thomas po przeprowadzeniu serii doświadczeń na szczurach. Poda-

wał im pokarm ze zwiększoną ilością białka zwierzęcego, czym powo-

dował przyspieszenie wzrostu i dojrzewania. Ale już kilkadziesiąt lat 

później znakomici uczeni (m.in. Carrison i McCay) dowiedli, że 

w ogólnym bilansie życia takie stymulowanie białkiem dojrzewania 

i wzrostu jest niekorzystne — osłabia ogólną kondycję i skraca życie. 

Najwyższy poziom zdrowia, sprawności i długowieczności wykazywa-

ły te zwierzęta doświadczalne, które otrzymywały niskobiałkową 

karmę warzywno-zbożową. 

Wszystkie społeczności cywilizowane spożywają za dużo białka. Jesz-

cze niedawno norma WHO (Światowa Organizacja Zdrowia) wynosi-

ła 125 g, później obniżono ją do 80 g, by w końcu uznać za dzienną 

dawkę potrzebną człowiekowi 50 g (obecnie mówi się o 35 g białka 

na dobę). Już te różnice świadczą o błędach medycznych 

„autorytetów‖. Nadmiar białka w organizmie powoduje wiele po-

ważnych schorzeń: od alergii, przez choroby nerek, po nowotwory 

i cukrzycę. 
 

A co z witaminą B12? 

Za jej podstawowe źródło uważa się wciąż mięso. Ale pierwotnym 

źródłem witaminy B12 są bakterie, które ją wytwarzają w przewo-

dzie pokarmowym wszystkich roślinożerców, w tym człowieka. Bak-

terie te ulegają jednak zniszczeniu przez bakterie gnilne, co natych-

miast hamuje syntezę witaminy B12. Procesy gnilne w ludzkim 

przewodzie pokarmowym powstają głównie na skutek trawienia go-

towanego białka zwierzęcego, chociaż powodują je także inne błędy 

żywieniowe (nadmiar skrobi, niewłaściwe łączenie pokarmów, prze-

jadanie się bezmięsnymi pokarmami białkowymi, lekarstwa). Zaob-

serwowano, że dieta wysokobiałkowa wzmaga zapotrzebowanie na 

witaminę B12 — ta jej ilość, która wystarcza przy niewielkim spo-
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życiu białka, przy dużym staje się niewystarczalna. Warto podkreślić, 

że objawy awitaminozy zdarzają się tak u wegetarian, jak u ludzi spo-

żywających mięso, co wskazuje na ogólne błędy żywieniowe u jednych 

i drugich jako powód niedoboru B12. Źródłem tej witaminy są ponadto 

zarodki i otręby, a w odbudowaniu zniszczonej flory bakteryjnej 

w przewodzie pokarmowym pomaga stosowanie chlorofilu. 
 

A co z żelazem? 

Do mitów należy też twierdzenie, że jak pełnowartościowe żelazo, to 

tylko w mięsie. Wszystkie ważne dla zdrowia pierwiastki życia znaj-

dują się, tak jak witaminy, w pokarmach roślinnych. Najlepszym 

roślinnym źródłem żelaza są suszone owoce (śliwki, morele), nasiona 

dyni i słonecznika, grzyby, orzechy, warzywa strączkowe, pełnoziar-

niste pieczywo, kasza gryczana i jęczmienna, ryż, brokuły, bruksel-

ka, winogrona. Do przyswojenia żelaza jest niezbędna witamina C, 

którą dodatkowo można znaleźć w owocach czy zielonej pietruszce. 
 

Mięso daje siłę? 

To, że tak nie jest, będzie oczywiste choćby po przeczytaniu w tym 

numerze wywiadu z mistrzami w kolarstwie górskim. Zgadza się to 

z teorią żywieniową dr. Birchera-Bennera, według której źródłem siły 

i żywotności jest energia słońca zmagazynowana w pokarmach roślin-

nych. Człowiek powinien spożywać te produkty, które mają najwięk-

sze pole energetyczne — rzędu 6000-8000 angstremów. Doskonale 

wpisują się tu zboża, nasiona, warzywa i owoce. Nawet po kilku la-

tach, suszone, zachowują wciąż pole ponad 6000 angstremów. Podob-

ne pole charakteryzuje mięso zwierząt w chwili zabicia. Po kilku go-

dzinach wielkość pola spada jednak 10-krotnie, a po kilku dniach wy-

kazuje prawie zero. I coś w tym jest, bo jak mówił jeden ze znanych 

wegetarian, George Bernard Shaw, „zakopujecie żołądź do ziemi i oto 

następuje eksplozja tak silna, że wynikiem jej jest dąb. Zakopcie nato-

miast martwego barana, a nie otrzymacie nic prócz rozkładu i zgnili-

zny‖. Poczucie siły, jakie towarzyszy jedzeniu mięsa (choć tylko pozor-

ne, bo raczej czujemy się wtedy ociężali), wynika nie z jego wartości 

energetycznej, ale z właściwości pobudzających. Efekt ekscytujący, 

jaki przynosi jadanie mięsa i który jest przyczyną jego ogromnego 

łaknienia, pochodzi stąd — dowodzi dr Maria Grodecka — że mięso 

zawiera liczne substancje wyciągowe, w skład których wchodzą: kwas 

mlekowy, cholesterol i puryny, w tym kwas moczowy. Zaś struktu-
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Zdrowie 

ra chemiczna kwasu moczowego jest prawie identyczna ze strukturą 

kofeiny. Ogromne pożądanie mięsa nie jest więc wyrazem rzeczywi-

stej potrzeby białka, a tylko sygnałem uzależnienia od substancji wy-

ciągowych zawartych w mięsie. A to nazywa się już nie apetytem, 

który jest wyrazem biologicznych potrzeb organizmu, ale nałogiem 

— twierdzi Grodecka („Wszystko o wegetarianizmie‖). 
 

Jesteśmy z natury mięsożerni?  

Choć dajemy sobie radę z dietą mięsną, to płacimy za nią chorobami 

i szybszym „zużyciem‖ naszego organizmu. Biologicznie jesteśmy 

zdolni żyć 120-140 lat, jednak średnia życia człowieka Zachodu, przy 

całym postępie medycyny, nie przekracza dziś 70 roku życia. Może 

być znacznie gorzej — jak w przypadku odżywiających się prawie wy-

łącznie mięsem Eskimosów, których średnia życia nie dochodzi nawet 

do 30 lat. Ale może być i znacznie lepiej: ewenementem jest odkryte 

w Himalajach plemię Hunzów. Choć biedni, to właśnie dzięki nisko-

białkowej diecie opartej głównie na owocach Hunzowie cieszą się 

zdrowiem i długowiecznością, a do tego pogodą ducha (w wieku 120 

lat są wciąż aktywni, odbywają dalekogórskie wycieczki i na nic nie 

chorują). Nie można oczywiście pominąć w ich przypadku pozosta-

łych czynników: nieskażonego środowiska, ciągłego ruchu, życia bez 

pośpiechu, napięcia i stresu. 
 

Jakie pokarmy służą człowiekowi? 

Porównanie cech układu pokarmowego drapieżników z cechami np. 

owocożernych prowadzi do jednoznacznych wniosków. Siekacze dra-

pieżników są słabo rozwinięte, a trzonowce ostre, długie i szpiczaste; 

u roślinożernych i człowieka siekacze rozwinięte są dobrze, a trzo-

nowce płaskie, przystosowane do rozgniatania i rozcierania pokarmu. 

Ślina u mięsożerców ma skład potrzebny do trawienia białka zwie-

rzęcego, nie zawiera ptialiny przeznaczonej do trawienia skrobi, a jej 

odczyn jest kwaśny; u roślinożerców i człowieka ślina ma odczyn al-

kaliczny i jest przystosowana do trawienia skrobi i cukrów złożonych. 

Żołądek mięsożernych wydziela 10 razy więcej kwasu solnego niż ro-

ślinożernych. Jelito drapieżników jest 3 razy dłuższe niż tułów, 

u roślinożernych i człowieka jest aż 12 razy dłuższe. Wątroba rośli-

nożernych i człowieka ma zdolność usuwania niewielkich ilości kwa-

su moczowego; u drapieżników jej zdolność emisji kwasu jest do 15 

razy wyższa. Przewód pokarmowy człowieka jest 4-krotnie dłuższy 
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Artykuły w dziale „Bądź Zdrów!” zostały udostępnione naszej redakcji  

dzięki uprzejmości pastora Kościoła Adwentystów Dnia Siódmego  

Remigiusza Kroka.  

Wcześniej można je było przeczytać w Znakach Czasu.   

Zdrowie 

niż u drapieżników — przeznaczony jest do trawienia pokarmu roślin-

nego, który później niż mięso ulega rozkładowi. Mięso natomiast już 

w przewodzie pokarmowym ulega procesom gnilnym, wytwarzając 

toksyczne związki chemiczne: skatol, indol, tyraminę, fenol, kadawe-

rynę. Część trujących substancji, niewydalona z kałem, zostaje 

wchłonięta przez tkanki, tworząc złogi w całym organizmie i prowa-

dząc do chorób. 
 

Warzywa i owoce są też zatrute. 

To prawda, ale poziom ich skażenia jest niższy. Rośliny, które są na 

początku łańcucha pokarmowego mają mniej trucizn niż drapieżniki, 

które — jako ostatnie w tym łańcuchu — kumulują ich najwięcej 

w swoich tkankach. Jeśli ludzie żywią się produktami z ostatniego 

ogniwa łańcucha, czyli mięsem, stają się odbiorcami i konsumentami 

pestycydów w największym stężeniu. Oto porównawcza zawartość 

pestycydów w produktach żywnościowych według 300-stopniowej 

skali: jarzyny korzeniowe — 007, zboże — 008, rośliny strączkowe — 

026, owoce — 027, jarzyny liściaste — 036, oleje — 041, produkty 

mleczne — 112, mięso — 281! 
 

Na zakończenie. 

Decyzja o odrzuceniu mięsa rodzi się pod wpływem różnych czynni-

ków. Ponad 60% wegetarian wskazuje na kwestie etyczne jako decy-

dujące. Coraz częściej podnoszony jest też aspekt zdrowotny: wegeta-

rianie żyją dłużej, są sprawniejsi fizycznie, rzadziej chorują, są mniej 

nerwowi. Ponieważ strony fizycznej nie da się odciąć od psychicznej, 

dlatego należy pamiętać, że wybór diety ma wpływ na nasze reakcje, 

oceny, postawy. Zalecając ludziom posty i wstrzemięźliwość, Bóg miał 

na uwadze właśnie ten uszlachetniający kierunek oddziaływania ciała 

na stan duchowy (w zdrowym ciele — zdrowy duch). Wegetarianizm 

nie powinien jednak stać się religią samą w sobie i prowadzić do die-

tetycznej liturgii czy dezaprobaty osób odżywiających się mięsem. 

Pamiętajmy, że decyzje człowieka zależne są od jego wrażliwości 

i wyobraźni. 
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Kącik dla dzieci 
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 Nietoperze smacznie spały. Tylko od czasu do czasu budziły 

się, by przekąsić małe co nie co i spojrzeć przez żaluzje wieży ko-

ścielnej, czy nie nadeszła już wiosna. Czas wlókł się niemiłosiernie, 

szczególnie dla małych nietoperzy, bo one już chciały latać po polach 

i łąkach. Najbardziej nudził się Gacek. -Mamusiu, kiedy będzie wio-

sna? - pytał. Kiedy wreszcie wylecimy ze strychu? A czy jak już bę-

dzie wiosna, to będę mógł sam latać na polowanie? - nie przestawał 

pytać. Mamusia śmiała się i mówiła: Cierpliwości, już niedługo na-

dejdzie wiosna. A teraz idź już spać, bo na wiosnę musisz być wypo-

częty. -A dlaczego?- dopytywał się Gacek. Aby umilić czas oczekiwa-

nia, mamusia opowiadała wszystkim swoim dzieciom bajki na do-

branoc. Dzieciaki to uwielbiały. A i ciocia Eugenia z tatą często na-

słuchiwali i nawet sami włączali się do opowieści. Ostatnio mamu-

sia zaczęła opowiadać, że na wiosnę całą ich rodzinę czeka wielka 

niespodzianka. Każdy, nie wyłączając Gacka, chciał wiedzieć, co to 

będzie ale mamusia była bardzo tajemnicza. 

 Pewnego ranka, a raczej nocy, rodzinę nietoperzy obudził 

dziwny dźwięk. łę, łę, łę! Gacek otrząsnął się i zaczął nasłuchiwać. 

Dziwny dźwięk raz był głośny, to znowu przycichał. Nietoperz pofru-

nął do zachodniej części strychu, tam gdzie była wielka dziura. Od 

czasu jak przybyła do nich ciocia Eugenia mogły swobodnie poru-

szać się po całym strychu, a także pod opieką dorosłych wlatywać do 

wielkiej dziury. Pomyślał, że ten dźwięk dochodzi z kościoła. Zajrzał 

do środka ale w kościele było ciemno i cicho. Znowu usłyszał ten 

dziwny dźwięk: łę!, łę!, łę! Gacek aż skulił się z przerażenia, bo zdał 



sobie sprawę, że to dziwne COŚ, co wydaje takie dźwięki jest gdzieś 

niedaleko. Może na strychu kościelnym zamieszkało jakieś nowe 

zwierzę? - gorączkowo myślał. Mamo, tato, obudźcie się! - wołał Ga-

cek i leciał prosto do miejsca, gdzie spali rodzice. Mamo, tato obudź-

cie się! -wołał z całych sił. -Nie śpicie!? - zdziwił się, kiedy zobaczył 

rodziców całkowicie obudzonych i uśmiechających się do niego. A na 

dodatek, ten dziwny, rozrywający uszy dźwięk wydobywał się z ma-

łego zawiniątka, które mama trzymała na kolanach. Gacku, poznaj 

swoją małą siostrzyczkę – powiedziała mama. ŻE CO! - małego nieto-

perza zamurowało. Ciocia Eugenia poklepa-

ła go po plecach i śmiejąc się powiedziała: 

tak, tak już nie będziesz najmłodszy 

w rodzinie. Teraz trzeba się zastanowić jak 

jej dać na imię. Gacek w mig oprzytomniał 

i powiedział: -ja ją pierwszy usłyszałam, więc ja 

wymyślę dla niej jakieś fajne imię! Ale łatwiej jest 

powiedzieć niż zrobić. Mały nietoperz latał po całym strychu w po-

szukiwaniu natchnienia, gorączkowo myślał, radził się pozostałych 

członków rodziny i nic. Siostra nadal wydobywała z siebie ten prze-

raźliwy dźwięk a on nie mógł wymyślić dla niej imienia. Chciał żeby 

imię jego siostry było ładne i oryginale. W końcu z głową nabitą po-

mysłami poszedł do Cioci Eugenii. -Ciociu, pomożesz mi? - poprosił. 

Ciocia Eugenia uśmiechnęła się i powiedziała: Mam pomysł. Pofru-

niemy przez wielką dziurę do kościoła, może tam znajdziemy coś cie-

kawego. To była myśl! 

 Następnego dnia, a raczej nocy, Ciocia Eugenia z Gackiem po-

frunęli do zachodniej części strychu. Bezszelestnie wlecieli do wiel-

kiej dziury i znaleźli się w pięknym, cichym kościele. Kościół był za-

bytkowy, tak przynajmniej określiła go ciocia Eugenia. Gackowi naj-

bardziej podobały się witraże. Lubił je oglądać, a ciocia Eugenia po 

raz kolejny opowiadała mu historie tam zilustrowane. Na jednym 

witrażu był Mojżesz z kamiennymi tablicami, inny przedstawiał pa-

sterza z owcami. Gackowi najbardziej podobał się witraż ze Zmar-

twychwstałym Panem Jezusem. Dzięki cioci Eugenii, mały nietoperz 

znał wszystkie historie biblijne przedstawione na kościelnych 

oknach. Teraz jednak inaczej oglądał witraże. Wpatrując się w kolo-

rowe szkiełka szukał inspiracji, szukał imienia dla swojej małej sio-

Kącik dla dzieci 
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strzyczki. Nagle zauważył napisy na jednym witrażu. -Dziwne, że też 

ich wcześniej nie zauważyłem – powiedział do siebie. -Ciociu, czy 

umiesz przeczytać, co tu jest napisane?- zapytał. -To po łacinie –

odparła ciocia. -Poczekaj, przetrę tylko moje szkiełka od okularów 

i już ci czytam. - kontynuowała ciocia. Tu chyba jest napisane: Sola 

Scriptura, Sola Fide, Sola Gratia, Solus Christus. Mały Gacek za-

smucił się - szkoda, że nic nie rozumiem. A potem nagle uśmiechnął 

się szeroko i wykrzyknął: -To jest TO! Moja siostrzyczka będzie mia-

ła na imię: Gratia. Ciocia pokiwała głową. -Bardzo dobry wybór. My-

ślę, że to imię pasuje do twojej siostrzyczki. Zresztą, poprawiła się 

ciocia -to imię pasuje do każdego nowo narodzonego dziecka. 

Jak myślisz Czytelniku dlaczego?                                              cdn 

Kącik dla dzieci 
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Kącik poezji 

Znak przymierza 

Kiedy, kiedy to się stało? 

Kiedy utraciłam ten smak szczęścia 

Nieobjęty rozumem znak przymierza 

Z którym przychodzimy na świat 
 

Ten, którym obdarowane dzieci 

Przyprowadzane do niego: 

„Pozwólcie dziatkom przychodzić do mnie 

A nie zabraniajcie im‖ 
 

Pamiętam. I mnie przyprowadzono 

Smak ufności bez skazy zwątpienia 

Jawi mi się dziś tak wyraziście 

Cudownej błogości bliskość niepojęta 
 

Ten namacalny znak cudu 

Stającego się codziennie. Żywego. 
 

Kiedy, kiedy utraciłam ten bezcenny dar? 
 

Słoneczny czas rozprysnął się 

Przerażenie w oczach dziecka 

Ból najwyższego osierocenia 

Gdy odeszłam ku światu biegnąc 
 

Odtąd lęk, smutek, żal, ciekawość 

Wstrząsały rażąc, olśniewając 

Pragnienie: wziąć świat w posiadanie 

Nakazem duszy się stawało 
 

Owoce wyboru dojrzewały szybko 

Karmione pożywką pychy i cierpienia 

Trudem tułacza, który uparcie 

Bagno i piasek chce w sad zmieniać 
 

I wzrosło zielsko ohydne, wiotkie 

Drżące za lada wiatru poświstem 

I budowałam swój ołtarz temu 

Który owładnął me myśli wszystkie 
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Kącik poezji 

I olbrzymiało zielsko potworne 

Urągając po raz który-ż temu 

Kto raz w pychy przystroiwszy się wieniec 

Nie potrafi go już zrzucić - bezsilny 
 

Znów żywy stał się. (Po raz który?) 

Wpleciony w ludzkie przeznaczenie 

Wąż nieśmiertelny, gad kuszący 

Swą obietnicą, jej spełnieniem 
 

Sny o potędze - tak realne 

Smak jadu jeszcze dzisiaj czuję 

Do dziś mi w uszach wciąż pobrzmiewa 

Jak echo - syk z Edenu, z drzewa 
 

I poszłam oślepiona nagle 

By po bezdrożach błądzić długo 

Zapamiętała w pysze wielkiej 

Żem panią jest - życie mym sługą 
 

Ile ciemnych od rozpaczy oceanów? 

I dróg zniszczeń przemierzanych ( w jakim celu?) 

Wciąż bezdroża, znikąd wyjścia, czasem tylko 

Fatamorgany światełek nadziei 
 

Znikąd drogi wyjścia, po omacku 

Jakże jasno to widzę dzisiaj 

Król pychy popychał mnie naprzód 

Ku nowej klęsce - zdradliwej ścieżce 
 

Nadszedł wreszcie taki moment, który 

Nadejść musiał kiedyś niechybnie 

Wyczerpana, bez sił - upadłam 

Tą wędrówką donikąd - zrozumiałam 
 

Ile czasu trwało umieranie? 

Tego nie wiem, Pamiętam jednak 

Wyciągniętą ku mnie dłoń z otchłani 

Gdy jak dziecko zawołałam do Niego 
 

Tak wrócone zostało mi życie 

Ocalona z głębi otchłani 

Nieobjęty rozumem, cudowny 

Znak przymierza raz jeszcze się objawił. 



Rekolekcje dzieci i młodzieży 

W dzień 6 stycznia 

w radomskim kościele ma miej-

sce koncert kolęd. Podobnie było 

i teraz. W Święto Epifanii 

(Święto Trzech Króli) chór Para-

fii Najświętszego Serca Jezuso-

wego w Radomiu pod dyrekcją 

ks. Sebastiana Osińskiego oraz 

nasz Chór Ewangelicki im. 

Oskara Kolberga z Radomia, 

wspólnie kolędowały. W progra-

mie można było usłyszeć zarów-

no polskie, jak i zagraniczne ko-

lędy. Oba chóry śpiewały z dużą 

radością. Świadczy to o tym, że 

chórzyści są bardzo zaangażo-

wani w śpiew i że w tych chó-

rach jest dobra i serdeczna at-

mosfera. Przyjaźń i radość ze 

śpiewania emanowała z twarzy 

chórzystów. Atmosfera koncertu 

była bardzo ciepła pomimo, iż 

w styczniu w naszym kościele 

niska temperatura daje się słu-

chaczom we znaki. Nie prze-

szkadza to jednak w przeżywa-

niu wrażeń artystycznych i du-

chowych jakie niosą ze sobą ko-

lędy – pieśni o przyjściu Zbawi-

ciela na świat.                      WR 

Życie parafii 
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              Co roku w Wielką Środę 

i Wielki Czwartek dzieci i mło-

dzież z naszej Parafii uczestni-

czą w rekolekcjach diecezjal-

nych. Mają one miejsce w Łodzi 

w gościnnej Parafii Św. Mate-

usza.  

 Mroczne oblicze Wielkiego 

Tygodnia – pod tym hasłem 

uczestnicy rekolekcji odkrywali 

najważniejsze momenty Wielka-

nocy, skupiając się przede 

wszystkim na sylwetce i zdra-



dzie Judasza. Przedstawieniem 

tematu zajęli się p. Marta Za-

chraj – praktykantka Parafii 

Wniebowstąpienia Pańskiego 

w Warszawie oraz p. Marek Bo-

żek – student teologii ewangelic-

kiej. Razem z nimi swoje grupy 

rekolekcyjne prowadzili również 

p. Bożena Zamarska – katechet-

ka PEA w Piotrkowie Trybunal-

skim oraz ks. Paweł Meler – wi-

kariusz diecezjalny i duszpa-

sterz młodzieży.  

 Spotkanie w Wielką Środę 

rozpoczął bp Jan Cieślar nawią-

zując do pozostawionego przez 

Zbawiciela przykładu oddawa-

nia siebie innym, a wspólny 

śpiew prowadził tradycyjny re-

kolekcyjny zespół: ks. Michał 

Makula i ks. Paweł Meler. Naj-

ważniejsi jednak podczas reko-

lekcji zawsze są uczestnicy. Przy-

jechali z Pabianic, Łasku, Rado-

mia, Piotrkowa, Tomaszowa, 

Aleksandrowa, Zgierza i oczywi-

ście z Łodzi. Było ich około 100 

każdego dnia i mimo, że przyje-

chali z różnych stron diecezji, na-

wiązywali ze sobą przyjaźnie 

i razem odkrywali, co dla nich 

znaczy Wielkanoc i ofiara Jezusa 

Chrystusa na krzyżu. Nie zabra-

kło wspólnego śpiewu, modlitwy, 

nauki fragmentów Pisma Święte-

go, zabawy i zadumy, a na koniec 

ostatniego dnia również żalu, że 

rekolekcje dobiegają końca.  

Życie parafii 
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Transmisja od zaplecza 

 Nasza radomska młodzież 

co roku spędza dwie noce w łódz-

kiej parafii. Dzięki temu oprócz 

udziału w zajęciach rekolekcyj-

nych ma możliwość zwiedzania 

ciekawych miejsc w Łodzi. 

W tym roku oprócz „tradycyj-

nego‖ pobytu w łódzkiej Manu-

fakturze, trafiliśmy do klubu Bu-

duj Wyobraźnię. Tam mogliśmy 

zapoznać się z całą historią 

klocków LEGO. Ponadto uczest-

niczyliśmy w warsztatach kre-

atywnych, które przyniosły nam 

wiele radości. 

Pożegnaniu z kolegami i kole-

żankami z innych Parafii, jak 

zawsze towarzyszyły obietnice 

spotkania za rok. 
ks. P. Meler, ks. W. Rudkowski  

Życie parafii 
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  W Wielki Piątek, naj-

większe Święto Kościoła Ewan-

gelickiego, kościół po brzegi wy-

pełnia się wiernymi. Podobnie 

jest w Radomiu i Kielcach. Cie-

szy nas to, że nie tylko parafia-

nie uczestniczą w nabożeń-

stwach, ale także ich rodziny 

i sympatycy parafii.  

 W tym roku nabożeństwo 

Wielkopiątkowe było szczególne 

także z innych względów. Gościli-

śmy w Radomiu Telewizję Pol-

ską, program 2, która transmito-

wała na żywo całą uroczystość.  

Zapowiedź transmisji spowodo-

wała, że do tego nabożeństwa za-

częliśmy się przygotowywać dwa 

miesiące wcześniej. Aranżer pie-

śni dla naszego chóru, Mirosława 

Cieślak, opracowała specjalnie na 

to nabożeństwo pieśń: Jezus 

zdradzony zupełnie sam. W tej 

pieśni, zarówno w muzyce jak 

i w słowach zawarty jest wielki 

ładunek emocjonalny. Tego mo-

gli doświadczyć chórzyści pod-

czas prób, a także słuchacze.  

 Przez cały okres pasyjny, 

podczas nabożeństw, próbowali-

śmy i wybieraliśmy różne pieśni, 

które moglibyśmy zaśpiewać 

w Wielki Piątek. Dzięki temu 

nauczyliśmy się dobrze śpiewać 

pieśni pasyjnie. Z liturgią było 

trochę gorzej. Niby znamy litur-

gię, jest to przecież stały punkt 

nabożeństw, a śpiew idzie kiep-

sko. Nie śpiewamy pełną pier-

sią, tylko tak półgębkiem, led-

wie otwierając usta. Nie wiem 

dlaczego… 

 Na tę okoliczność został 

zakupiony nowy obrus i odświe-

żono antypendia nowymi la-

mówkami, tak by stanowiły jed-

ność. No cóż, nie udało się tego 

zrobić ze świecami. Nowy olej 



Mentor 

a światła i mikrofony precyzyjnie 

ustawione. 

 W to Wielkopiątkowe nabo-

żeństwo zostało zaangażowanych 

dwóch organistów. Pani Maria 

Czarnecka-Cieślak, która jest 

główną organistą, zagrała 

wszystkie pieśni i liturgię. Dru-

gim organistą był Ireneusz Wą-

sik, który jest jej zastępcą i on 

wziął na swoje barki preludium 

i postludium. Było to dla niego 

nie lada wyzwanie, gdy trzyma-

jąc ręce na klawiaturze słyszał 

w słuchawce odliczanie: Do trans-

misji pozostały 3 minuty…, 2 mi-

nuty…, 3 sekundy, start. 

 Cieszymy się, że mogliśmy wziąć 

udział w tym przedsięwzięciu. 

Jako parafia zdobyliśmy nowe 

doświadczenia i mam nadzieję, że 

godnie reprezentowaliśmy nasz 

kościół wobec telewidzów.     KR  

dolany do starego nie zintegro-

wał się i świece 5 minut przed 

transmisją odmówiły posłuszeń-

stwa. Do łask powróciły stare, 

woskowe świece. ☺ 

 W Wielki Piątek już od 

godz. 12.00 kilka ekip telewizyj-

nych rozkładało sprzęt. Tyle ka-

bli i przewodów nie mieliśmy 

jeszcze nigdy w kościele. Kame-

ry, reflektory, nagłośnienie po-

bierają dużo prądu, dlatego przy 

zakrystii stanął agregat prądo-

twórczy, gdyż istniało duże ryzy-

ko, że nasze przewody mogą tego 

„nie wytrzymać‖. 

 Przed nabożeństwem odby-

ła się próba. Duchowni, chórzy-

ści wraz z panią reżyser i osoba-

mi odpowiedzialnymi za dźwięk 

i światło, ćwiczyli przebieg nabo-

żeństwa. Każda część musiała 

zostać dokładnie zmierzona, 

wym lekarzy. Za ich życzliwość 

poświęconą młodym lekarzom – 

często bez wynagrodzenia – 

czas, za ich podejście do młod-

szych kolegów. Dlatego Komisja 

Młodych Lekarzy powołała na-

grodę „Mentor‖! Na taką zachę-

tę odpowiedziało wielu młodych 

lekarzy. Efektem tego jest wy-

jątkowa nagroda, która stała się 

zaszczytem dla naszego parafia-

     Znasz lekarza który 

słynie z sympatycznego podej-

ścia do młodych lekarzy? Takie-

go, który angażuje się w szkole-

nie młodych? Starszego kolegę, 

na którego pomoc można liczyć, 

a który jednocześnie jest me-

dycznym mentorem? 

 Chcielibyśmy uhonorować 

lekarzy, szczególnie zasłużo-

nych w kształceniu podyplomo-

Życie parafii 
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Poranki Wielkanocne 

nina pana dokto-

ra habilitowane-

go nauk medycz-

nych, Jerzego 

Reymond. 

 To wyjątko-

we wyróżnienie, 

gdyż przyznawa-

ne jest z inicjaty-

wy Komisji ds. 

Młodych Lekarzy. 

Świadczy to 

o tym, jak cenio-

ny jest nasz para-

fianin przez mło-

dych lekarzy. 

Laureat odebrał 

nagrodę podczas 

mającego w War-

szawie dnia 9 kwietnia 2016 r. 

XXXVI Okręgowego Zjazdu Leka-

rzy. 

„a jeśli doznaje czci jeden członek, 

radują się z nim wszystkie człon-

ki. Wy zaś jesteście ciałem Chry-

stusowym, a z osobna członkami.” 

 Ten cytat 

z Pierwszego Li-

stu ap. Pawła do 

Koryntian najle-

piej oddaje fakt 

więzi pomiędzy 

chrześcijanami. 

Jesteśmy jednym 

ciałem. Każdy 

z nas jest jakąś 

jego częścią. Każ-

dy z nas też pełni 

jakieś funkcje 

w tym ciele. Jed-

ni widoczne, bo 

dość eksponowa-

ne, inni te niewi-

doczne, ale rów-

nie ważne. 

 W przytoczonym powyżej cytacie 

mowa jest o radości całego ciała 

Chrystusowego, gdy jakaś jego 

część doznaje zaszczytu. Mamy 

więc powód do takiej radości 

i składamy przy tym laureatowi 

serdeczne gratulacje.             WR 

Życie parafii 
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       Witam Państwa w Pro-

gramie TVP Przyroda. Dzisiejszy 

odcinek będzie poświęcony biblij-

nej siódemce, czyli najważniej-

szym roślinom Biblii. Obecnie 

znajdujemy się w ogrodzie Getse-

mane… - tymi słowy Redaktor 

TVP Przyroda rozpoczął Poranek 

Wielkanocny. Śmiało można 

stwierdzić, że to wielkanocne 

przedstawienie dzieci i młodzie-

ży było bardzo treściwe. Słucha-

cze mogli się dowiedzieć wielu 

ciekawych rzeczy o biblijnych 

roślinach i ich bogatym zastoso-

waniu.  



Czy wiedzieliście, że z owoców 

drzewa oliwnego, które może 

rosnąc nawet 2 tysiące lat, wy-

twarza się oliwę, która służy do 

sporządzania potraw, do pielę-

gnacji ciała i do leczenia ran. 

A zapalana w lampkach oliw-

nych – daje światło? 

 A wiedzieliście, że już Noe 

miał swoją winnicę? Stare cywi-

lizacje południowego wschodu: 

egipska, mezopotamska i hebraj-

ska od niepamiętnych czasów 

uprawiały winorośl. Winnice 

w Palestynie świadczyły o dobro-

bycie rodzinny. Własna winnica 

była marzeniem każdego miesz-

kańca Ziemi Świętej. 

 A wiedzieliście, że niektó-

rzy bibliści uważają, że to wła-

śnie figowiec był tym drzewem 

poznania dobra i zła, z którego 

Ewa zerwała owoc? Według 

I Księgi Mojżeszowej, gdy Adam 

i Ewa spostrzegli swą nagość 

spletli gałązki figowe i zrobili 

z nich odzienie. Owoce drzewa 

figowego zawierają wiele warto-

ści odżywczych. Czy wiecie, że 

jedna figa zawiera tyle wapnia co 

szklanka mleka? Ponadto suszo-

ne figi są skarbnicą błonnika 

i potasu. 

 A wiecie, że sykomora jest 

dzikim drzewem figowym? Choć 

ma owoce gorzkie w smaku, to 

Życie parafii 
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stanowią podstawę wyżywienia 

najbiedniejszych mieszkańców 

Palestyny. Pewna ciekawostka 

wiąże się z owocami sykomory. 

Aby owoce mogły rosnąć i dojrzeć, 

muszą być wcześniej przekłute lub 

nacięte. W Starym Testamencie 

prorok Amos mówił o sobie, że jest 

pasterzem i tym co nacina syko-

mory. 

A wiecie, że palma daktylowa do-

starcza tylu produktów, ile jest 

dni w roku, czyli 366? Pozyskuje 

się z niej pyszne owoce, sok na wi-

no i miód, pnie i liście na budulec 

i włókno na mocne tkaniny. 

A wiedzieliście, że granat jest jed-

ną z najstarszych roślin cywiliza-

cji Bliskiego Wschodu? Jego owo-

ce należą do najcenniejszych owo-

ców w Palestynie. W tradycji ży-

dowskiej uważa się, że owoc gra-

natu zawiera 613 nasion tyle sa-

mo co jest przykazań Tory. 

W owocach granatu jest bardzo 

duża ilość przeciwutleniaczy, któ-

re eliminują z organizmu szkodli-

we „wolne rodniki‖. Od tysięcy lat 

owoce granatu uważane są za 

symbol zdrowia, płodności oraz 

miłości.  

 Ostatnią rośliną z biblijnej 

siódemki było zboże. W Palesty-

nie uprawiano dwa gatunki: jęcz-
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Koncert Wiosenny 

mień i pszenicę. A wiecie, że 

pszenica na początku była dziką 

rośliną i rosła na łąkach? 

 To tylko odrobina bogac-

twa treści, którą w sposób barw-

ny i zabawny zaprezentowały 

dzieci na Porankach Wielkanoc-

nych w Radomiu i Kielcach. Nie 

zabrakło także świątecznej jajecz-

nicy, pysznych ciast i drobnych 

prezencików dla każdego uczest-

nika. W tym roku każdy otrzy-

mał piernik w kształcie kwiatka 

z wersetem biblijnym.          KR 

nia Kameralny Chór im. bp. Jana 

Chrapka z Katedry, którym dyry-

guje pełna energii Maria Czar-

necka-Cieślak. Repertuar, jak 

przystało na koncert wiosenny, 

był lekki i swobodny. Oprócz pie-

śni kościelnych znalazły się rów-

nież w programie pieśni ludowe.  

      Wiosna. Baleriny za-

miast kozaków. Lżejsze ubrania. 

I lżejszy repertuar chórowy.  

 Koncerty Wiosenne, tuż po 

świętach Wielkanocnych, stają 

się bardzo miłą tradycją w na-

szej parafii. W tym roku zaprosi-

liśmy do wspólnego koncertowa-
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Uroczystości  w  Żyrardowie 

 Śpiewanie w kościele, 

w którym jest bardzo dobra aku-

styka, daje wielką frajdę chórzy-

stom. Wystarczy niewiele, by 

z piana zrobiło się forte. W ko-

ściele ewangelickim na Reja moż-

na „bawić się‖ dźwiękiem. O tym, 

że akustyka w naszym kościele 

jest rewelacyjna, wiedzą także 

słuchacze, którzy licznie przyby-

wają na koncerty. Dobra akusty-

ka wnętrza i dobra atmosfera 

na koncertach tworzą pełnię, 

a to daje satysfakcję zarówno 

koncertującym jak i słucha-

czom.                     KR 
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        Wiosna 2016 r. była 

dla naszego chóru czasem reali-

zacji wielu wydarzeń związanych 

z planem koncertowym. Po uro-

czystym nabożeństwie w Wielki 

Piątek, transmitowanym przez 

TVP2 i Koncercie Wiosennym 

w naszym kościele, pojechaliśmy 

do Żyrardowa, by tam wziąć 

udział w niezwykłym nabożeń-

stwie. Nabożeństwie luterań-

skim, odprawionym w czterdzie-

stą rocznicę sprzedaży żyrardow-

skiego kościoła Parafii Rzymsko-

katolickiej pod wezwaniem Wnie-

bowstąpienia Pańskiego. 

 Po II Wojnie Światowej 

w dniu 3 sierpnia 1969 roku 

świątynia została przekazana 

przez parafię ewangelicko-

augsburską na rzecz skarbu pań-

stwa, początkowo z przeznacze-

niem na archiwum. Jednak 

w marcu 1976 roku kościół został 

kupiony przez parafię rzymsko-

katolicką.  

 Dziś, dzięki tamtemu wyda-

rzeniu, stoją obok siebie dwie 

parafie: wspomniana Rzymsko-

katolicka oraz posiadająca swoją 

kaplicę Parafia Ewangelicko – 

Augsburska. Między nimi jest 

symboliczna granica z żywego 

tujowego płotu. I jeszcze coś. 

W żywopłocie dał się zauważyć 

jeden szczegół. Jedna z tuj 

uschła w tym roku. Na jej miej-

sce nie ma potrzeby sadzenia 

kolejnego drzewka... 

 Niezwykły pomysł Nabo-

żeństwa Ekumenicznego zrodził 

się właśnie z owego zgodnego 

sąsiedztwa oraz inicjatywy pro-

boszcza ks. Prałata dr. Stanisła-

wa Lecha i diakon Haliny Ra-

dacz. Po serdecznym powitaniu 

przez diak. Halinę Radacz., dali-

śmy z siebie wszystko, śpiewa-

jąc pieśni: Człowieczy los – An-

ny German, Ojcowski dom, Mo-

dlitwę Szabasową z Musicalu 

Skrzypek na dachu i Va Pensie-

ro. Dyrygowała nami jak zwykle 

cudownie cierpliwa diakon Ka-



tarzyna Rud-

kowska.  

 Po nabo-

żeństwie i kon-

cercie można 

było spróbować 

pysznego bigo-

su, ciast. Wszy-

scy zebrani zo-

stali zaproszeni 

do zwiedzenia 

wystawy zdjęć 

i dokumentów, 

obrazujących 

historię parafii 

i ludzi, którzy 

ją tworzyli. Ar-

chitektura i historia tego mia-

sta brzmią pamięcią tego, co 

minęło. Wystarczy odrobina 

wyobraźni, by wczuć się w kli-

mat tamtej epoki. Poczuć to 

niezwykłe miejsce, w którym 

dane nam było koncertować.  

 Tu sprawdza się stara 

maksyma wisząca na ścianie  

księgarni Shakespeare and Com-

pany na lewym brzegu Sekwany 

w Paryżu: „Daj co możesz, weź co 

potrzebujesz‖. 
Garść refleksji  zebrała 

Halina Twardosz- Bobryk 
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Wycieczka  rowerowa 

     Korzystając ze sprzyja-

jącej aury, 7 maja wybraliśmy 

się na wycieczkę rowerową.  

 Tym razem nieliczna, bo 

dziewięcioosobowa grupa miło-

śników turystyki rowerowej, 

spotkała się rano na dworcu 

PKP w Radomiu i zapakowała 

wraz ze sprzętem do pociągu 

osobowego do Warki. 

Już przejazd pociągiem przez 

lasy Puszczy Stromieckiej dawał 

wyraźny przedsmak czekających 

nas atrakcji. I nie przeliczyliśmy 

się. Co prawda pierwszy etap 

wycieczki, z Warki do Grabowa 

nad Pilicą, nie był najprzyjem-

niejszy z racji dużego natężenia 

ruchu, ale była to jedyna droga 

umożliwiająca chociaż „rzut oka„ 



na neoromański kościółek 

w Grabowie, czy obelisk upa-

miętniający powstańców z 1863 

roku. Za to po wjechaniu do 

Puszczy... Początkowo skromny 

i uboższy las, porośnięty przez 

osiki, olchy i wierzby, przerodził 

się w piękny i bogaty, stary bo 

ponad 200 letni drzewostan re-

zerwatu „Dobie-szyn‖, z przewa-

gą dorodnych sosen i dębów. Ryk 

silników spalinowych z pierwsze-

go etapu wycieczki, zastąpiły od-

głosy ptaków 

leśnych, 

a uważne oko 

cyklisty mogło 

wychwycić 

przemykające 

sarny, czy śla-

dy bytowania 

bobrów. Lasy 

te bowiem, 

ciągle jeszcze 

obfitują 

w zwierzynę 

płową, dziki, 

a także liczne 

ptaki drapieżne. W takich 

„okolicznościach przyrody‖ nie 

można było sobie odmówić cho-

ciaż krótkiego postoju, na skraju 

rozlewiska utworzonego przez 

żeremia bobrów. Wkrótce, posile-

ni i wypoczęci wyruszyliśmy 

w dalszą drogę. Przed nami cią-

gle jeszcze pozostawała prawie 

połowa zaplanowanego na ten 

dzień dystansu. Niestety już 

przez okolice zdecydowanie bar-

dziej cywilizowane, przez Bar-

todzieje i Jastrzębią dotarliśmy 

do Radomia. 

 Jestem przekonany, że 

wycieczka, chociaż tylko jedno-

dniowa, każdemu z uczestników 

dostarczyła wiele radości i sa-

tysfakcji. Szczególną satysfakcję 

na pewno odczuwa najmłodsza 

uczestniczka wycieczki – Aniela 

( 11 l.), która tak długi dystans 

(prawie 70 km) pokonała w cało-

ści, i pewnie gdyby nie upadek 

w końcowym etapie, do końca 

zachowałaby uśmiech i radość 

z jazdy. 

 Gratulacje dla Anieli i po-

zostałych uczestników wycieczki 

i do zobaczenia na drogach i bez-

drożach okolic Radomia. 

Irek Fokt 
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W  Diasporze  na  ludowo 

ne. Pod czujnym okiem a raczej 

uchem diak. Katarzyny Rudkow-

skiej, chórzyści dostrajali się 

w pieśniach: Ojcowski dom i Szu-

mi jawor. Kiedy emocjonalne 

wzruszenie doszło do najwyższego 

poziomu, szczególnie podczas 

śpiewania pieśni Ojcowski dom, 

czas było rozpocząć kolejny punkt 

programu: Zabawy taneczne przy 

muzyce ludowej. Tradycyjne zaba-

wy taneczne poprowadził Czesław 

Pióro – Uczeń Wiejskich Mi-

strzów Tańca wraz z Kapelą Zdzi-

sława Kwapińskiego. Tu radości 

było co nie miara. Każdemu aż 

nogi rwały się do tańca.  Szybko 

zleciały te dwie godziny, a chórzy-

ści z rumieńcami i uśmiechem na 

twarzy ruszyli na obiad i na indy-

widualne próby w kościele. 

    Finałem Zjazdu Chórów Diece-

zji Warszawskiej był Koncert Ga-

lowy, który poprowadził ks. Woj-

ciech Rudkowski. Serce rosło, kie-

dy słyszało się pięknie brzmiące 

chóry. A Diecezja Warszawska 

może pochwalić się aż 9 chórami: 

Chór Srebrne Nuty Ekumeniczne-

go Uniwersytetu Trzeciego Wieku 

– dyrygent p. Karolina Trusie-

wicz; Chór Młodzieżowy Parafii 

Wniebowstąpienia Pańskiego 

z Warszawy – dyrygent p. Marta 

Dziubińska; Chór Parafii Ewan-

gelickiej z Lublina – dyrygent 

  Tegoroczny Zjazd 

Chórów Diecezji Warszawskiej, 

który odbył się w Radomiu, nosił 

hasło: Na ludową nutę. Temat 

Zjazdu ściśle łączył się z ewan-

gelickim kompozytorem i etno-

grafem Oskarem Kolbergiem, 

którego korzenie wywodzą się 

z radomskiej Parafii. Dlatego 

Uczestnicy Zjazdu zostali popro-

szeni o przygotowanie na Kon-

cert Galowy, oprócz pieśni ko-

ścielnych, także pieśni ludowych. 

    W Diecezji Warszawskiej 

Zjazd Chórów to nie tylko Kon-

cert Galowy, na którym prezen-

tują się wszystkie chóry, ale to 

cała sobota wypełniona po brzegi 

różnymi, muzycznymi atrakcja-

mi. 

    Najpierw rejestracja w sceno-

grafii ludowej, gdzie każdy 

uczestnik otrzymał prezent – 

bawełnianą torbę z logo Zjazdu. 

Potem na chórzystów czekały 

kulinarne niespodzianki: ciasto, 

wyrzoski – (smalec) w kilku od-

słonach, domowy chleb i masło 

czosnkowe. Następnie warsztaty 

z emisji głosu, które poprowadzi-

ła pani Maria Czarnecka-

Cieślak, absolwentka Akademii 

Muzycznej w Bydgoszczy. Po 

rozśpiewaniu Chór Diecezji War-

szawskiej liczący 200 śpiewa-

ków, szlifował pieśni wspól-
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Wycieczka  do  Torunia 

p. Adam Załęski; Chór Parafii 

Św. Mateusza z Łodzi – dyrygent 

p. Adam Świderski; Chór Parafii 

Wniebowstąpienia Pańskiego 

z Warszawy – dyrygent p. Kata-

rzyna Folgart; Chór Semper Can-

tamus z Warszawy – dyrygent 

p. Zuzanna Kuźniak; Chór Vox 

Gaudii z Warszawy – dyrygent 

p. Zuzanna Kuźniuk; Ewangelicki 

Chór Concordia ze Zgierza – dy-

rygent p. Magdalena Szymańska 

i Chór Ewangelicki im. Oskara 

Kolberga z Radomia – dyrygent 

diak. Katarzyna Rudkowska. To 

wielkie bogactwo, że w Diecezji 

Warszawskiej, która przecież 

składa się z parafii diasporal-

nych, działa aż dziewięć chórów.  

    Nad całością, tego muzyczne-

go święta diecezji, czuwał jej 

zwierzchnik ks. Bp. Jan Cieślar, 

który z uśmiechem na twarzy 

i z ciepłym słowem wręczał pa-

miątkowe dyplomy. Niespo-

dzianką było przekazanie także 

dyplomu przez dyrygentów Ra-

dzie Diecezjalnej, w podzięko-

waniu za wsparcie organizacji 

Zjazdu Chórów i wielkie serce 

dla Rodziny Chórowej. Napraw-

dę podczas całego Zjazdu Chó-

rów Diecezji Warszawskiej moż-

na było odczuć ciepłą, rodzinną 

atmosferę. A organizacja tema-

tycznego Zjazdu Chórów, na Lu-

dową Nutę, okazała się strzałem 

w dziesiątkę. ☺                     KR 

          W dniu 26 maja, 

w Dzień Matki, o godzinie 9:00 po 

błogosławieństwie udzielonym 

przez księdza proboszcza Wojcie-

cha Rudkowskiego, chórzyści 

Chóru Ewangelickiego im. 

O. Kolberga w Radomiu wyjechali 

czterema samochodami osobowy-

mi w kierunku Torunia. Podróż 

przebiegała szybko i bezkolizyj-

nie. Przed samym wjazdem do 

Torunia postanowiliśmy poczekać 

na wszystkich uczestników wy-

cieczki, aby wspólnie przekroczyć 

granice miasta Kopernika. 

 W Toruniu ugościła i za-

pewniła nam dach nad głową pa-

rafia ewangelicko-augsbur ska. 

Nocowaliśmy w samym centrum 

starego miasta, przy ulicy Stru-

mykowej. Nazwa ulicy jest nie-

przypadkowa, ponieważ budy-

nek plebanii jak i kościół zbudo-

wane zostały na niestabilnym 

gruncie, w dawnej fosie staro-

miejskiej. Spaliśmy w pokojach 

z oknami dachowymi, przez któ-

re w nocy mogliśmy podziwiać 

pięknie ugwieżdżone niebo. Po 

zakwaterowaniu i krótkim odpo-

czynku, zaproszeni zostaliśmy 

przez gospodarzy na parafialny 

piknik. Stół uginał się od prze-

pysznych grilowych dań, na 

Życie parafii 
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szczególne uznanie zasłużyły 

żeberka w sosie miodowym oraz 

krucha karkówka. Posileni obfi-

tym posiłkiem zwiedzili-

śmy   stojący opodal dawny, 

ewangelicki Kościół pw. św. Je-

rzego a obecnie Kościół Rzym-

skokatolicki i Cerkiew św. Mi-

kołaja, która mieści się w drew-

nianym budynku dawnego ko-

ścioła Staroluterańskiego. Po 

wyjściu z cerkwi obejmowali-

śmy pień zabytkowego, rozłoży-

stego dębu i wyruszyliśmy 

zwiedzać zabytki starego mia-

sta. W trakcie spaceru dostrze-

gliśmy pomnik Kargula i Paw-

laka – bohaterów kultowej ko-

medii Sami swoi. Następnie 

mijając modernistyczną bryłę 

budynku Centrum Kulturalno-

Konf. Jordanki szliśmy szla-

kiem toruńskich ewangelików. 

Przez cały czas naszej wędrów-

ki towarzyszyli nam dwaj prze-

wodnicy dr Piotr Birecki i prof. 

Jarosław Kłaczkow, którzy 

barwnie opowiadali o historii 

ewangelików na ziemiach ku-

jawskich. Nie sposób było pomi-

nąć sztandarowych atrakcji To-

runia, takich jak: pomnik Miko-

łaja Kopernika, Ratusz Miejski, 

Krzywą Wieżę, Bulwary Fila-

delfijskie nad Wisłą. Warte 

wspomnienia jest to, że toruń-

ska zabudowa była plenerem do 

kilku filmów, takich jak Rej czy 

Prawo i pięść. Zmęczeni, ale peł-

ni humoru wróciliśmy pod pleba-

nię, gdzie ku naszemu zaskocze-

niu zajechały spóźnione chórzyst-

ki.. Będąc w ―durowych‖ nastro-

jach rozpoczęliśmy degustację 

piernikowych piw w Mini browa-

rze restauracyjnym w samym 

sercu Torunia. Tam zastały nas 

stoliki w kształcie beczek i samo 

usadowienie się na miejscach by-

ło dla nas beczką śmiechu! Po 

tak atrakcyjnym dniu, każdy za-

snął w mgnieniu oka. 

 Kolejnego dnia, po obfitym 

wspólnym śniadaniu, chórzyści 

udali się do Kościoła, aby prze-

ćwiczyć przygotowane utwory 

i zaznajomić się z akustyką wnę-

trza świątyni. Po próbie zaplano-

waną mieliśmy wizytę w Plane-

tarium. Tu wyświetlony został 

film w technice 3D prezentujący 

gwiazdozbiory i charakterystykę 

Układu Słonecznego (dla niektó-

rych była to okazja do krótkiej 

drzemki za sprawą wygodnych 

foteli) Po obiedzie niektórzy chó-

rzyści postanowili pójść do Mu-

zeum Toruńskiego Piernika, 

w którym mogli zgłębić tajniki 

wyrobu i wypieku słodkiego przy-

smaku. Dodatkową atrakcją była 

możliwość samodzielnego wyko-

nania pierniczka. Tego dnia 

o godzinie 18:00 odbył się w ko-

ściele ewangelicko-augsburskim 

pw. św. Szczepana koncert w wy-



konaniu chóru i zespołu teatral-

nego, działających przy parafii 

ewangelickiej w Radomiu. Chó-

rzyści wykonali zróżnicowany 

repertuar utworów religijno-

świecko-ludowych, natomiast ak-

torzy wystawili sztukę Diabelskie 

ziele. Nasze występy zaliczyć 

można do udanych, ponieważ na 

twarzach słuchaczy można było 

zauważyć szeroki wachlarz emo-

cji. Po koncercie zostaliśmy za-

proszeni przez proboszcza-

gospodarza do wspólnego zdjęcia 

i pamiątkowego wpisu do para-

fialnej księgi pamiątkowej. War-

tym podkreślenia wydarzeniem 

było wykonanie na cztery ręce 

pieśni Córko Syjońska przez ra-

domskich organistów na orga-

nach w kaplicy parafialnej. Kie-

dy ustąpiły emocje, skonsumowa-

liśmy kolację, po której spokoj-

nym krokiem ruszyliśmy pod 

Fontannę Flisaka. Przy fontan-

nie każdy z nas miał frajdę po-

głaskania tryskających żab, któ-

re zapewniają sukces w miłości.  

 Ostatniego dnia (sobota) po 

śniadaniu i złożeniu gorących 

podziękowań dla gospodarzy pa-

rafii, wyjechaliśmy do Kruszwi-

cy. Majowy wyjazd pogłębił rela-

cje i więzi przyjaźni między chó-

rzystami.        

    Ireneo Wąsik 
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Egzamin  Konfirmacyjny 

  W tym roku do egzami-

nu konfirmacyjnego podchodził 

Borys Strowski. Miał on miejsce 

podczas niedzielnego nabożeń-

stwa 12 czerwca. I krótko mó-

wiąc, a raczej pisząc, został on 

zdany przez Borysa, śpiewająco. 

A pytania nie były takie łatwe. 

Myślę, że niejeden z nas musiał-

by się dłużej zastanowić, by od-

powiedzieć na nie poprawnie.  

Oto zestaw pytań, które wylo-
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Koncert  w  Katedrze 

       W niedzielę 12 czerwca 

2016 odbył się w radomskiej ka-

tedrze koncert chóralny wieńczą-

cy sezon artystyczny 2015/2016. 

Wystąpiły dwa chóry mieszane: 

Ewangelicki Chór im. O. Kolber-

ga - działający przy parafii 

Ewangelickiej w Radomiu pod 

dyrekcją diak. Katarzyny Rud-

kowskiej oraz Kameralny Chór 

im. Biskupa Jana Chrapka pod 

dyrekcją Marii Czarneckiej-

Cieślak działający przy katedrze.  

 Chóry wykonały utwory 

muzyki religijnej współczesnej 

i klasycznej, jak również śpiewne 

i znane utwory ludowe. Słucha-

cze, licznie zgromadzeni w świą-

tyni, zachęceni słowem księdza 

proboszcza katedry Krzysztofa 

Ćwieka, który w sposób profesjo-

nalny prowadził koncert, sponta-

nicznie reagowali oklaskami. 

Chóry swoje programy zaprezen-

towały publiczności z prezbite-

rium, którego akustyka potęgo-

wała brzmienie a dźwięk równo-

miernie rozchodził się po całym 

kościele. Na zakończenie połączo-

ne chóry wykonały trzy utwory, 

zmieniając swe ustawienie i prze-

chodząc przed ołtarz a to spowo-

dowało nawiązanie bliższego kon-

taktu ze słuchaczami. Przy orga-

nach akompaniował Ireneusz Wą-

sik. Jak mówi święty Augustyn: 

Śpiewajcie głosem, śpiewajcie ser-

cem, śpiewajcie swymi ustami, 

śpiewajcie życiem, aby chwalić 

Pana. I tę myśl chóry zrealizowa-

ły swoim koncertem.  
Maria Czarnecka-Cieślak 



Życie parafii 

Informator Parafialny RYB@K nr 1 (36) WIOSNA / LATO 2016r. 
45 

Konfirmacja 

       Kościół ustrojony jak na 

uroczystość zaślubin, a Pary Mło-

dej nie widać. Czyżby to jednak 

nie był ślub? To Konfirmacja. 

Swoje ślubowanie przed radom-

skim ołtarzem składa Borys 

Strowski. Wyrzekam się szatana, 

wszystkich jego spraw i czynów. 

Oddaję się Tobie w Trójcy Świętej 

Jedyny Boże: Ojcze, Synu i Duchu 

Święty, i chcę Ci być wierny i po-

słuszny do końca mojego życia. 

Amen 

     Niejednemu z nas, słysząc te 

słowa, przypomniała się własna 

Konfirmacja. W niejednym oku 

pojawiła się łza wzruszenia.  

Wzruszenie to, zostało jeszcze 

spotęgowane pieśnią chóru, która 

zabrzmiała po Akcie Konfirmacji. 

W dzieciństwie znałeś Boga głos, 

a teraz kujesz własny los i my-

ślisz, że tak lepiej dla was obu. 

Lecz czemu często płaczesz w noc 

zamglony w niebo wznosisz wzrok 

i gdzie zginęło twoje Alleluja… 

 Niedziela 19 czerwca na 

długo zostanie w naszej pamięci. 

Mamy nadzieję, że także Konfir-

mant, Borys Strowski będzie ją 

miło wspominał i nie zapomni 

słów z przemówienia konfirma-

cyjnego. Lecz Ci, którzy ufają 

Panu, nabierają siły, wzbijają 

się w górę na skrzydłach jak or-

ły, biegną, a nie mdleją, idą, 

a nie ustają. Iz 40,31   

   I dziś do Ciebie, Pan Bóg zwra-

ca się po imieniu. Mówi: Borys 

zaufaj mi. Twoja droga nie jest 

zakryta przede Mną. Twój głos 

dochodzi do Mnie. Słyszę Twoją 

modlitwę. Zaufaj mi, a Ja będę 

wzmacniał Cię i podnosił, tak że 

będziesz wzbijał się wysoko, jak 

orły. Tego chcemy życzyć Konfir-

mantowi. Nie raz przez jego ży-

cie przetoczą się burze, ale jeśli 

ratunku będzie szukał u Boga, 

będzie bezpieczny.  

   Cieszymy się także, że podczas 

przyjmowania Komunii Św. 

przez Borysa towarzyszyły Mu 

ubiegłoroczne Konfirmantki, je-

go koleżanki z lekcji religii.  

                                           KR      

sował tegoroczny Konfirmant. 

Spróbuj na nie odpowiedzieć 

Drogi Czytelniku. 

 1. Opowiedz historię Abrahama. 

 2. Jak brzmi 2 przykazanie i co 

ono oznacza? 

 3. Wymień księgi symboliczne 

naszego kościoła i omów jedną 

wybraną przez siebie księgę. 

 Życzymy Konfirmantowi 

Bożego błogosławieństwa i aby 

inne egzaminy, jakie mu przyj-

dzie jeszcze nie raz zdawać, za-

liczał równie śpiewająco. KR  



„Ja, Pan, powołałem cię w sprawiedliwości  

i ująłem cię za rękę, strzegę cię ”. Iz 42,6a 

Zuzanna Maniak 2.07. Monika Kuklińska 30.08. 

Julia Bałaga  9.07. Marcin Maj 2.09. 

Iwona Stępień 11.07. Mirosław Kukliński 6.09. 

Oliwia Maniak 15.07. Jolcia Krupa 7.09. 

Przemysław Gembarzewski 18.07. Magdalena Bałaga 7.09. 

Bischoff Andrzej 19.07. Marta Pastuch 7.09. 

Olech Kaczanowski 19.07. Krzysztof Opałka 17.09. 

Marta Maniak 26.07. Leon Strowski 19.09. 

Wanda Gembarzewska 30.07. Bogumiła Supryk 21.09. 

Alicja Trybulińska 31.07. Borys Strowski 25.09. 

Barbara Krupa 8.08. Filip Stępień 28.09. 

Anna Kropatsch 13.08. Joanna Zdyb 28.09. 

Jagoda Ptak 15.08. Danuta Muszyńska 1.10. 

Ireneusz Fokt 16.08. Piotr Stępień 4.10. 

Krzysztof Ramus 17.08. Adolf Czekaj 11.10. 

Katarzyna Rudkowska 19.08. Anthony Kaczanowski 26.10. 

Adam Bałaga 20.08. Sebastian Marzec 30.10. 

Zdzisława Drabik 27.08. Magdalena Maniak 4.11. 

Dnia 18 marca 2016r. zmarła nasza droga parafianka p. Maria 

Maj z domu Just zamieszkała w Pińczowie. Przeżyła 72 lata. Zosta-

ła pochowana na Cmentarzu Ewangelickim w Warszawie. Modli-

twami otaczamy pogrążoną w smutku Jej rodzinę. Jam jest zmar-

twychwstanie i żywot; kto we mnie wierzy, choćby i umarł, żyć bę-

dzie. Ew. Jana 11,25 

Ogłoszenia 
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  RADOM KIELCE 

Lipiec  2016 

6 Niedziela po Trójcy Św.  3.07. 10.00  

7 Niedziela po Trójcy Św.  10.07. 10.00 10.00 

8 Niedziela po Trójcy Św.  17.07. 10.00  

9 Niedziela po Trójcy Św.  24.07. 10.00 10.00 

10 Niedziela po Trójcy Św.  31.07. 10.00  

Sierpień 2016 

11 Niedziela po Trójcy Św.   7.08. 10.00  

12 Niedziela po Trójcy Św.  14.08. 10.00 10.00 

13 Niedziela po Trójcy Św.  21.08. 10.00  

14 Niedziela po Trójcy Św.  
Rozpoczęcie Roku Szkolnego 

28.08. 10.00 10.00 

Wrzesień  2016 

15 Niedziela po Trójcy Św.  4.09. 10.00  

16 Niedziela po Trójcy Św.  11.09. 10.00 10.00 

17 Niedziela po Trójcy Św.  18.09. 10.00  

18 Niedziela po Trójcy Św.  25.09. 10.00 10.00 

Październik 2016 

19 Niedziela po Trójcy Św.  
Święto Żniw  - Radom 

2.10. 10.00  

6 Niedziela po Trójcy Św.  
Święto Żniw - Kielce 

9.10. 10.00 10.00 

21 Niedziela po Trójcy Św.  16.10. 10.00  

22 Niedziela po Trójcy Św.  23.10. 10.00 10.00 

Pamiątka Reformacji 30.10. 10.00 10.00 

Plan nabożeństw 
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